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W O J N A .

Z telegramów nadsyłanych r pola bitwy, no* 
-na tyUo wnioskować, że na południe od Llao- 
jang, gdzieś pomiędzy Hajcceng 1 Eajping toery 
ślę ogólna bitwa pomiędzy armją Europatkina a 
wojskami japońskiemi. Zdaje się, że obie strony 
forsownymi nrerszaml zbliżyły się k i sobie; Ja­
pończycy pragnęli tego jnż dawno, Rosjanie byli 
zmuszeni; eheąe bowiem ocalić korpus Stsekel* 
Serga musiał Europatkln wymsryć na jego spo­
tkane z wszystkleml swtjemi siłami. Jednocze­
śnie ruszyli naprzód: Kuroki, Nodzu 1 Oku i po­
wstał prawdiiwy wyścig, którego wielką nagro­
dą będzie posiadanie Mandżnrji.

Wiadomości o niespodtianem zajęciu Liaojang 
przez Japończyków, mnożą się, a jednak tru­
dno im wierzyć. Cbybaby Rosjanie zupełnie o- 
puśelli tę ważną pozycję, i konnica japońska sko- 
nystała z tego i zajęła miasto. Ale w ten spo­
sób byłby jenerał Europatkln odcięty od Mnkde- 
au 1 od swojej linjl odwrotowej, a wtedy jego 
położenie byłoby rozpaczliwe.

Co do jenerała Kondratowicza który również 
potyka Blę gdzieś z Japończykami, to cd począ­
tki* wojny stał on w Niuezwang 1 osłaniał lewe 
skrzydło rosyjskie, a zarazem strzegł graniey 
mandżursko-chińskiej i tamtejszych wybrzeży.— 
Wciągnięcie go do waJkl jest lardzo prawdopo­
dobno ; ou bowiem stał i aj Dli tej od lmji odwro­
tu Siaekelberge; gdy zatem powstała potrzeba 
wysłania posHkóst nt„ IŁwę b<yo.wu> kflspśw Koa- 
dratowieza, złożony z 10 do 15.0u0 lndzi, mn- 
sfał iść pierwszy, gdyż najłatwiej mn było sko­
munikować się z Staekdbergiem.

Rozgrywa się zatem w obecnej chwili szereg 
wypadków w in n y ch  pierwszorzędnego znacze­
nia, które będą decydując, dla pierwszej, głó­
wnej fazy wojny, w której chodri o posiadacie 
Mandżurji. Jest zdaje się rzeczą niewątpliwą, że 
ten pierwszy okres skończy się dotkliwą, może 
nawet straszną klęską Rosji...

Nad lala.
Jeden z korespondentów wojennych wysła­

nych na plac boju, tak oplsujt swoje wrażenia, 
jakie odnlÓBł z bitwy nad Jalu:

Przepiękny był poranek 30 kwietnia. Bom­
bardowanie nieprzyjacielskich pozycyj było po­
stanowione w razie pogody z brzaskiem dnia. 
Ale lekka mgła, jakby jej tchnienie, zwisała po­
nad krąjobrazem. Słońce jnż jasno 1 wysoko świe­
ciło na beztrseżnem, przeźroczyBtera, koreań- 
aklem niebie; na drzewach i kłosach, które ni­
komu w tym rokn owocu nie przyniosą, bły- 
BMiały djamenty rosy. Płaki śpiewały 1 kwiaty 
wiosny barwiły się całym przepychem kolorów. 
Koń mój brodził w morza dzikich, czerwonych 
rododendronów po stokach gó- koło Widżn. Tak­
że 1 Jaln była błękitnawym oparem przesłonię­
ta ; powoli wznosił się on w małe chmury w gó­
rę. Wypijały go promienie słońca.

O godzinie 8 1 pół ruto można było w’ azleć 
gołem okiem okopy rosyjskie] pod Elnllenezeng. 
W  kwadrans potem padł pierwszy strzał. Nie­
przyjaciel z drugiej strony brzegH zwlekał z od­
powiedzią. Wreszcie zagrzmiała, ale tylko z 9 
zmanyeh nam jnż z wezorąj baterji. Lepiej, żeby 
była zamilkła 1

Ulen i  granatów z 20 ciężkich hańbie polo- 
wyeh i innych dział 30-stn japońskich baterji 
padła na obozy rosyjskie. N:e dziw więc, że po 
20-ztn minutach oniemiały, a zaszczytem dla nich, 
że po godzinach mogły znown wziąć ndzlał w 
walce. Eiedy padli na swoieh stanowiskach rny- 
Łsrzyśei zostali przez żywych zastąpieni, Japoń- 
eaycy nie stracili od ognia, który z każdą chwi­
lą ztawał się coraz wolniejszym 1 coraz ba*dziej 
i. ueiragał, ani jednego żołnierza. Słońce wznio­
sło sij jnż wysoko, a n Rosjan było wciąż si­
tko. Japończycy w nadziejl, że odnajdą] c Lyle- 
iję  przeciwnika i wydrą z paszczy działowych 
krzyk odpowiedzi, obmacywali granatami stoki

rosyjskich pozycji, każdy grzebień gór, każdą 
szeeelinę skalną, na prawo, n* lewo, w środka, 
daremnie I O godzinie b tej 1 poł ustąpiła jedna 
z owych przerw, które tak dziwią widza patrzą­
cego na pole bitwy.

Na zboczach gór poza mną biz ikował z ka­
rabinami złożonymi w kozły, pułk gwardj jskiej 
piechoty. Eorpns oficerski stu poza pasmem gór- 
skiem niedaleko mojego pnrktn obserwacyjnego. 
Panowie ei rozmawiali ze sobą, rzecz prosta, po 
japońska. Ale ja nie potizeb wałtm tłómacza, 
żeby ich słowa zroznmieć: Przejdziemy dzisiaj 
przez rzekę, będzie dzisiaj stanowcza rozprawa? 
P ocie m rozpoczęło się wirmszame ramionami, 
rezonowanie, oznaki niecierpliwości leżących w 
trawie ofieerów, przez które chcieli powiedzieć: 
Gdybym ja dowodził! Wiedziałbym co robić. Ale 
inni mają to szczęście, niech ich djjDli biorą. 
Tout eomme partoct.

W środku siedział stary, siwy pułkownik. 
Żołnierska jego twarr o pomaiaiczonąj, spalonej 
na bronę skórze, niczem się nie różniła od Bkó- 
ry jego znoszonych spodni. Pi*rś pokrywały or­
dery b czasów wojny chińskiej. Widać było, jak 
drgało w nim zniecierpliwienie. I nic, mnBiał 
czekać aż 1 na nlcgc przyjdzie kolej umrzeć al­
bo zwyciężyć.

Aaal zagrzmiało z 60 gardeł ońeerssrleh. To 
b drogiej strony rzeki padl striał. Była właśnie 
godzina 10 1 minut 12.

Podczas przerwy jeden b uiłków 12 dywizji 
z prawego, japońskiego ekri j"  zaczął przecho­
dzić jw bród rzekę na wsehć*®cl r y*py Kusito. 
Z llnją strzeleów na przodzfe aostarszy się na 
drugi brzeg zachodził kn niepr-yjaelelskiej po­
zycji, leżącej na grzebienia gor u szczytu pochy­
łych, a niżej kn rzece spadających prostopadle. 
Eiedy więc, nżywąjąc niewiolu osłon, uitóre da­
wała przyroda, oddział japońdki pr-edostał się 
do stóp góry, znalazł się na ,martwem polu*, 
gdzie go jnż pociski rosyjskie dosięgnąć nie mo­
gły. Niezwykle przyjemna pozycja: być tnż po­
pod nieprzyjacielem i czuć się zupełnie bezpie­
cznym.

Tymczasem po stronie rosyjskiej były oczy 
zwrocore na centrum japońskie. Tam stała po 
oba stronach drogi Seul-Widżn na lewo 1 na 
eachód od 12-tej dywizji, dywizja gwardji, a o- 
bok niej jeszcze dalej na lewo 2-ga dywizja. 
Eażda z tych dywizyj wysłała po bataljonie z 
poleceniem przejścia południowego, płytkiego ra­
mienia rzeki w bród 1 usadowienia się na wy­
spie Osaki te. Spostrzegli to iijaz Rosjanie 1 na­
tychmiast jedna b ich niewidzialnych dotych­
czas baterji otworzyła ogień — na wysłane tyl­
ko dla zmylenia przeciwnika bataljony. W  ten 
sposób udało się artyierji japońskiej znaleźć no­
wy cel. Poczęły przelatywać chmary granatów, 
czerwonawo rozbłyskujące 1 padające na armaty 
wroga z kukiem. Po nad nimi drgały ehmarki 
pękających w powietrzu szrapneli, które nikły 
po chwili w lazurze. Nie upłynęło 1 pół godziny, 
gdy i ta baterja rosyjska zamilkła.

Takim był fragmert 1-szbj bitwy lądowej: 
nad Jaln. Artyleija japońska jest wprost znako­
mita, pewność jej strzałów jest zadziwiająca. 
Zdaje się, że ręce opiekuńcze dachów prowadzą 
pociski. W  mgnieniu ok- zwraca się na stanowi­
sku 1 poc yn» ostrzeliwać b piorunującym skut­
kiem. Nie da tlę ta precyzja opisać, jest wyż­
sza po nad wszelką poehwjJę.

Statystyka Japonjl.
Od chwil), gdy z powodu toczącej się obe­

cnie wojny naczelne miejsce w szeiegn aktu­
alności się zajęła Japonja, zarówno w pra­
sie jak i w literaturze poruszane są kwes^e, 
JutąjA do pognania wszelkich przejawów życia 
Japończyków. Co to za naród, jaki jego chara­
kter, usposobienie, wierzenia religijne, filozofa, 
poglądy estetyczne, jakie jego życie prywatne, 
jakie pnbliezne i t. d. 1 t. d. — oto cały sze­
reg pytań, na które odpowiedziano jnż mniej 
więcej wyczerpująco.

R ok  x n
Dzisiejszy czytelnik określa Japończyka 

jako figurkę ruchliwą, małą, wątłą i niepozorną 
i przyzwyczaił aię do łączenia z nim pojęela ma­
łości, zwłaszcza w porównaniu z terytoijaml Ro­
sji 1 jej zaludnieniem. Zestawienia obszarów Ja- 
poiyi b obszarami Rosji nie można naturalnie 
brać w rachubę — byłoby to zreśztą bezce.w 
wem — Inaczej natomiast przedstawia się sto­
sunek ludności obu stron wojujących. Ma on zna- 
czenie*-ze względu na zdolność produktywną w 
wystawieniu armji.

Wszelkie jednak wiadomośel o Japonjl roz­
szerzane po kontynencie, nie były wyczerpujące, 
miały ppwii<* braki. W  samą też porę zjawia się 
.Statystyka Japonjl* wydana przez kierownika 
japońskich biur statystycznych, Hanabnsę. Daty, 
tamże podane, dotyczą roki. 1898 — w zastoso­
wania do obecnej chwili należy je  podnieść o 
10 procent.

Według zestawień Hanabnsy, właściwie Ja­
ponja (bee Formozy 1 wysp rybackich) mająci 
obszaru 382.416 kim. kwadratowych, liczyła w 
1898 roku 43,763 855 mieszkańców, t. j. 114'6 
mieszkańców na 1 kim. kwadr. Z tej ogólnej, 
sumy przypada na wyspę Nippon, na której leżą 
główne rjjasta: Tokio, Osaka. Eioto i Jokona- 
ma 32,980.918 ludzi, na wyspę Sikkok: 3,013.918, 
na Elusin: 6,286.777. Najdalej na północ wysu­
nięta wyspa Hokkaido (Jesso) drnga z rzędu co 
do wielkości, liczy tylko 608.400 mieszkańców 
t. j. 8 ludJ na 1 kim. kwadr. Inne drobniejsza 
wyspy nie mają w obliczeniu ludności miększe­

go' znaczenia. i
Na Formuzie 1 na ryBpaeh rybackich było 

w 1898 roku 9,464.967 mieszkańców, razem te­
dy ogólni, ludność Japonjl mynosl 46,928.822 
osób.

Zaludnienie miast Jzponji, przedstawiało się 
dnia 31 grudnia r. 1898 następująco: Tokio — 
1,440.111, Osaka — 821.235, Kioto — 353.13S ; 
ponad 100.000 liczy 5 miast: Nagoje, Eobe, Jo­
kohama, Hiroszima i Nagasaki; od 100.000 do 
50.000 — miast 13; od 50.00W do 20.000 — 
miast 57. Większa część ludności, bo 24,327.130 
osób z&mie-zkiw&ło 8.008 miasteczek, liczących 
od 5.000—2.000 osób. W  1069 gminach, liesą- 
eyeh 10.000—5.000, mieszkało 6,775.503 osób, 
w 230 gminach, obejmnjąeyeh ponad 10.000 lu­
dności, było 8,009.246 mieszkańców.
P  Pod względem płci przypadało w r. 1898 na 
ei łą ludność Japonjl 92,074.242 mężczyzn i 91 
miljonów 689.613 kobiet, tj. na 100 mężczyzn 
98 3 kobiet, zjawisko wprost przeciwne stosun­
kom zachodnio-europejskim, gdnle znacznie prze­
waża rodzaj żeński.

Przyrost ludności w Japonjl wynosił w roku 
1898 — 1 24, W r. 1899 — 1 14, W r. 1900 — 
125, w r. 1901 — 1*36 procent.

W latach od 1892 do 1901 przypadało prze 
3lętnie 8 81 małżeństw na 1.000 osób. Niezwy­
kle ezęste dawniej rozwody, stały się w osta­
tnich czasach rzadszymi. W  r. 1899 było 113.489, 
t. j. na 3 małżeństwa jeden ronwód. W  r. 1901 
liczba małżeństw doszła do 378.262, liczba roz­
wodów tylko do 60.042, to znaczy: zmniejszyła 
się do połowy.

Statystyka urodzin wykazuje w ostatnich 10 
latach regularny przyrost tejże. W  rokn 1892 
wypadało na 100 mieszkańców 2'94 pre. nrodziu, 
w r 1901 natomiast 3*27. Statystyka śmiertel­
ności wykazuje za 1900 rok 2 03 pre. na 100 
osób.

Między przyczynami śmierci plerwsir miej­
sce zajmuje gruźlica płuc 1 nawet, łąje się zau­
ważyć pewne jej rozszerzanie. Natomiast tylhs 
1 djfterja częściej powodują śmierć niż beri beri.

Pod weględem długowieczności są stosunki 
w Japonjl takie same, jak w k cjdch europej­
skich. Wieku podeszłego dochodzi bardzo wleln, 
a jak podają wykazy, w r 1898 było 996 osób, 
liczących ponad 100 lat życia.

Całokształt Btatystyki świadczy, że Japoń-



ceyey są narodem zdrowym i silnym, te są na­
rodem przyszłości.

Liczba ich nawet w stosunku do Rosjan jest 
bardzo poksŹDa. Rosja ma wprawdzie 110 miljo- 
nów ludności, Jeponja (obecnie) z górą 50, ale 
ludność Japonji jest zapelnie jednolita, podczas gdy 
w Rosji czystych Rosjan niema więcej, jak 40 
miljonów. Jeżeli zaś uwzględnimy złe komunika­
cje rosyjskie i olbrzymie przestrzenie Rosji, to 
możemy śmiało Rosję i Japonję na równi po­
stawić.

Ir ter w lew z baronem Snyematsn.
Współpracownik paryskiego „Tempfc’a* roz­

mawiał z bawiącym obecnie w Paryżu baronem 
Snyematsn, dawnym japońskim ministrem spraw 
wewnętrznych, a zięciem znanego polityka mar­
grabiego Ito. Baron Snyematsn jest zdania, że 
w Europie zupełnie pojęcia nie mają o prawdzi­
wej wojskowej sile i o zasobach finansowych Ja­
ponji. Japonja przygotowała się na długie trwa­
nie wojny, nawet na lata całe, choć wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa tak długo wojna nie 
potrwa. Baron Snyematsn wątpi w prawdziwość 
wiadomości o mianowaniu naczelnym wodzem 
marszałka Jamagaty. „Bo i po co? Czy jedno­
litość operacyj nie jest znpełna? U nas niema 
zawiści i zazdrości między poszczególnymi wo­
dzami*. Na pytanie, jak sobie postąpi Japonja 
w razie zwycięstwa, odpowiedział baron Snye­
matsn: Wojnę podjęliśmy przedewszystkiem dla­
tego, by zensić Rosję do dotrzymania zobowią­
zań wobec nas i wobec innych mocarstw odno­
śnie do Mandżnrji. Następnie eelem utrzymania 
naszej przewagi zagrożonej w Korei przez Rosję. 
To był powód wcjny, on też stanowi granice jej 
celu*. Co do interwencji obcej, oświadczył ba­
ron Suyematsn, że jest to pnnkt bardzo delika­
tny. Skoro cel wojny będzie osiągnięty, z pe­
wnością Japonja nie będzie się tak kategorycznie 
jak Rosja, sprzeciwiała propozycjom pokojowym, 
naturalnie pod warunkiem, że jej najżywotniejsze 
interesy przy zawarciu pokojn nie będą narażo­
ne na szwank.

2 dnia 84 czerwca______________

Rusyfikacja Finlandji.
IV.

Sejm w 1900 r. — Żsle pnedztzwieieli ztaaów. — 
Mikołaj II się tłli. — R»skrypt do Bobrikowa, za­
lecający mu eiergją. — Wprowadzenie języka rosyj­
skiego jako urzędowego do władz finlandzkich. — 
Zniesienie marek finlandzkich, -t- Obłudne zapowkie- 

a'fi
(Mm.) W 1900 r. system rnayfikacyjny tryum­

fował w Finlandji. Bez wystrzałn i bez oporu 
zadał cios odrębności państwowej Wielkiego Księ­
stwa. Bobrikow do ucisku dodawał szyderstwo. 
Był katem, który zabija nietylko z nreędn, ale 
1 z amatorstwa.

CYGARNICZKA
przez

Artnra Gruszeckiego.
71 (Ciąg dalszy).

Przemyśliwała i przypomniała sobie opowia­
danie zasłyszane, iż jedna z ulubienic eały ty­
dzień nie była, a wypłacono jej pełny zarobek, 
bo asystent rozdzielił jej robotę na kilka ma­
szynek i kazał dorobić. Pewno tak samo postąpi 
asystent i teraz... inne będą pracowały, a ona 
będzie balowała.

Dopiero krzyk podniosą na nią, dopiero ją 
obmówią i obniosą... a może się nie spostrzegą... 
nie domyślą się , pocieszała się usilnie, ehociaż 
jej coś mówiło: dowiedzą się cygarniczki i ile 
uędzie.

Lecz co ona zawiniła? Czy prosiła asysten­
ta, żeby jej policzył w obraehnnkn ten wolny 
dzień? Sam obiecał, sam zrobił, ona niewinna.

Jednak za co on to zrobił dla niej ?... Hm... 
taka była jego wola. Sumienie mówiło cicho, 
czyś zapomniała o czwartku? Odpędziła te na­
trętne myśli, co tem łatwiej jej przyszło, że Bron­
ka szepnęła:

— Wiesz nowinę dzisiejszą?
— Jaką?
— Ta Sabinka z dwudziestej, zna-z ją, od 

tygodnia sprawiła sobie dwie suknie, jedna z dże­
tami, a draga gładka i pieniędzy ma jak loda.

— Knpnje sobie codziennie ciasteczka, pier­
niki — dodała Florka — ma nowe buciki i za­
powiada, że niedługo knpi sobie jedwabną halkę.

— A ona skąd ma tyle pieniędzy? — ździ- 
wiła się Stasia — zawsze tak narzekała.

— Mądraś — uśmiechnęła się Bronka — w 
tem cały sekret, bo jnż nie taka młoda, no i ła­
dną nie była, ani nie jest.

— A to ciekawe.
— Nie tylko dla ciebie Staszko — zażarto­

wała Florka — i prawda wypłynie.
Robotnice, które dowiedziały się o tej nowi-

Odtąd systematycznie, krok za krokiem osu­
wali Rosjanie cegły 1 cegiełki autonomji Finlan- 
dji. Wzór mieli gotowy: zniesienie samorządu 
Królestwa Polskiego po 1864 roku.

Wyehoditwo, które trwało ciągle, groziło Fin­
landji martwotą, a Rosji wielkleai stratami ma- 
terjainemi. Ziemi 1 tak sporo ieży odłogiem w 
krajaeh, zawładniętych przez Holstelnów-Gottor- 
pów. Dlatego też Bobrikow postanowił ukrócić 
wyshodztwo. Sejmowi, otwartemu dn. 87 sty­
cznia 1900 r., rząd przedłożył projekt ustawy, 
mającej zakazać wychodźtwa, a następnie projekt 
innej ustawy, która ułatwiałaby nabywanie zie­
mi ludności wiejskiej nie osiadłej na roli.

Równocześnie jednak Bobrikow w mowie tro­
nowej szorstko przypomniał stanom sejmującym, 
że nie wolno im rozprawiać o sprawach, mają­
cych znaczenie ogólne, państwowe. Gdyby stany 
przekroczyły ten zakaz, to w sferach decydnją- 
eych musiałyby się obndzić wątpliwości, czy wo- 
góle instytucję stanów można pogodzić z obecny­
mi stosunkami.

Była to jnż nie groźba, lecz wręcz szantaż 
polityczny, wykonany brutalnie przez cumięzeę 
na małym i słabym narodzie, którego orężami 
jedynymi knłtnra 1 oświata. Na mowę tronową 
odpowiedzieli przedstawiciele cstereeh stanów. 
Mówca stanu szlacheckiego podkreślił, że naród 
uważa samorząd za podstawę bytu całego. Spo­
dziewa się, że burza minie. Arcybiskup finlandzki 
oświadczył, że sprawiedliwość tworzy fandament 
spokoju. Przedstawiciel mieszczaństwa oświad­
czył, że naród finlandzki jest wierny ustawom 
obowiązującym i wierzy niezłomnie, iż najlepiej 
spełni swoje obowiązki względem Rosji, jeżeli 
będzie pracował usilnie w dziedzinie kultury. 
Mówca stann włościańskiego oświadczył, że wy- 
chodźtwo jest następstwem ucisku. Stan wło­
ściański mógłby podwojenia ciężarów wojsko­
wych tylko wtedy podołać, jeżeli instytucje wol­
nościowe będą i nadal istniały

Trudno o spokojniejszy, bardziej godny i bar­
dziej lojalny protest przeciwko bezprawiom, ani­
żeli powyżej zacytowane mowy. A przecież Bo­
brikow i rusyfikatorzy pienili się z gnlewn. — 
Dnia 14 lutego nkazał się re-krypt cemrki, adre­
sowany do jenerał-gnbernatora Finlandji Bobri­
kowa. Była to wiązanka frazesów obłudnych, 
kłamstw jawnych i gróźb. — Mikołaj II udawał 
źdstwionego, że skutkiem „reorganizacji* sił 
zbrojnych Finl&^ji i skutkiem manifestu z dnia 
3 lutego st.. st JŁ|ebranle sejmowi władzy pra­
wodawczej' (Pr^^-p. a u t )  panuje wzburzenie 
w kraju. Ż a lrś ię , że stany sejmowe, jak to wi­
dać z przemóytiań przedstawicieli, nie chcą nwie- 
rzyć w ogólno-pańrtwowy pożytek owych zarzą­
dzeń i pozwoliły sobie na bardzo niewczesne za­
rzuty. Polecił zatem jenerał-gnbernatorowi, by 
ogłosił powszechnie, że te zarzuty są błędne. — 
Od początkn X IX  stulecia Fiolandja tworzy część

nie patrzały od czasn do czasn na Sabinkę, któ­
ra czając spojrzenia na sobie nśmiechała się du­
mna i zadowolona, przypisojąc tę ciekawość te­
mu, iż siedziała przy maszynce w sukni dotych­
czas wrchodnej, a swą nową powiesiła w szafi 
korytarzowej.

— Sabinko — przemówiła Kasia, jej towa­
rzyszka z maszynki — okrutnie trzeba mi pie­
niędzy przed świętami.

— A nie bierzesz zarobku ? — uśmiechnęła
się.

— E, co mi z niego zostanie? — szepnęła 
ze smntkiem — za snknię, com sprawiła na kar­
nawał, płacę koronę; szewcowi także, na dłag 
u Mendlowej trzy; w sklepiku także winnam... 
a stancja, życie... i w dodatku święta Pożycz 
mi dwanaście koron, z każdego wypłata będziesz 
brała po dwie korony.

— Czy ty myślisz że ja bogaczua? Oszczę­
dzaj się jak ja, a nie będziesz w biedzie.

— Wiem Sabinko, że masz pieniądze, pora­
tuj mnie.

— Teraz prosisz — uśmiechnęła się drwią­
co — a zwróciłaś mi pół korony coś ją poży­
czyła przed dwoma tygodniami?

— Jakoś zapomniałam...
— Ty zawsze znajdziesz wymówkę... nie po­

życzę ci i grosza.
— Takaś ty przyjaciółka, — szepnęła z go­

ryczą.
— Właśnie taka... chodziłabym bez koszuli, 

żebym wszystkim pożyczała, bo wy wszystkie 
w żydowskich kieszeniach.

Zawiedziona i oburzona Kasia spojrzała nie- 
nawistaie na Sabinkę, tapraysięgając w duszy 
zemstę.

Była pewną, że te pieniądze nie pochodzą ze 
źródła czystego... i jnż ona się wywie skąd one 
biorą się u Sablnki.

Jako dziś był piątek, dzień wypłaty tygodnio* 
wej, wypuszczano tedy robotnice partjami do 
kasy. Przyszła też kolej na salę pierwszą i Sta­
sia otrzymawszy piętnaście koron osiemnaśtle 
halerzy wyszła z innemi za bramę.
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organiczną 1 nierozłączną Rosji. Temu sprzer 
wiają się zarcnty, stawiam przez Sejm. Cesaz 
przyrzekł szanować nstawy Finlandji i szanuje j
święcie. — Przywilej prawodawstwa w e w n (  
t r z n e g o , podarowany Finlandji przez preodkó- 
Mikołaja II, będzie obowiązywał i nadal. Trze 
ba przecież uregulować trwale stosunek Wiei 
kiegc Księstwa do Państwa Rosyjskiego. Teg< 
cesarz dokonał.

Cesarz wezwał w manifeście Bobrikowa, by 
„działał energicznie* celem „utrwalenia wśród 
ludności finlandzkiej świadomości o prawdziwe® 
znaczeniu zarządzeń, podjętycn celem wzmocnię 
n a węzłów między państwem i Wielkie® Księ 
stwem. Życzył też satrapie, by „wiernopoddań 
cza uległość lada fińskiego, co do której (cesarz? 
nie wątpi, zajaśniała w czynach i ułatwiła mu 
(Bobrikowowi) spełnienie przykazań cesarskich*

Rosjanie okłamywali siebie samych, jeżeli 
przypuszczali, że Fnlandczyey dobrowolnie wy 
rzekną się praw polityczayeh i narodowych. Za 
oręż nie chwycili. Rósł przecież tak zwany opór 
bierny, polegający na bojkotowanin Rosja*, opór, 
który tych ostatnich przyprowadzał do wście­
kłości.

Dnia 2 czerwca 1900 rosyjski minister spraw 
wewnętrznych zniósł od dnia 14 sierpnia marki 
pocztowe finlandzkie na listach, idących zagrani­
cę, i kazał je zastąpić rosyjsktemi.

W dniu 20 czerwca 1900 roku manifest ce­
sarski wprowadzał język rosyjski jano urzędowy 
od 1 października 1900 r. do władz naczelnych 
Finlandji, od 1 października 1905 roku do władz 
guberajaluych prowincjonalnych i sądowych. Do 
tego terminu nrzędnicy muszą biegle władać ję­
zykiem rosyjskim.

Ten manifest doprowadził do nowych zatar­
gów w przeciągu para miesięcy.
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Dla kresów.
Poniżej zamieszczamy odezwę Macierzy szkol­

nej w Cieszynie, polecając gorąco tę iastytneję 
patrjotycznemn poparcia naszych czytelników. — 
Ogromne nsłngi, które Macierz oddaje sprawie 
polskiej na kresach zachodnich, zagrożonych przeć 
germanizację, nakładają na społeczeństwo nasze 
obowiązek energicznego podtrzymania jej bytu. 
Wszystko, co uzyskaliśmy na Śląsku, zostało 
ździałane prywatnymi środkami,Jza pośrednictwem 
Macierzy; to też postępy jaą znaczne, ale i po­
trzeby wielkie. — Nie wątpimy, że apel za-
rządn nie pozostanie bez skntkn.

** *
Po upaństwowieniu gimnazjnm polskiego w 

Cieszynie rozpoczęła dopiero „Macierz szkolna" 
na Siąsku swą dalszą mozolną pracę nad szkol­
nictwem ladowem.

I wprost bramy i na zakrętach ulic stali jnż 
żydzi i żydówki udzielający kredytu cygarnicz­
kom.

Pomiędzy wyczekującymi żydami nie było 
bogatych, dostatnio ubranych lichwiarzy, przewa­
żały brudne, zabłocone chałaty, zuozioae, lata- 

. ne spódnice żydówek w rozchlapanych trzewi­
kach. Robili oni wrażenie czarnego robactwa, 
wylęgłego gdzieś w zanłkaeh Stradomta i Kazi­
mierza, które w tym dnia wypłaty zaczerniło się 
w okoiis&ch fabryki cygar.

Zaledwie Stasia zrobiła kilka kroków, gdy 
zjawił się’ Icio Krakower, właściciel magazynu 
mód paryskich i wyciągając dłoń otwartą:

— Panienko, moja korona.
Tnż za nim przyszta Sara, handlująca bieli­

zną, i wzięła drnga koronę.
Na całej ulicy Dolnych Młynów i na przyle­

głych, odbywało się polowanie na oswojone z;tem 
cygarniczki. Odzywały się okrzyki ostrzegające, 
nawoływania, kłótnie, targi, prośby, obietnice 
i odgrażania.

Zazwyczaj szły cygarniczki grupami do do­
mu, lecz ten dzień stanowił wyjątek, to też Sta­
sia po opłaceniu należytości sama poszła na Ry- 
baki.

Bo ulewnym deszczu w nocy i dżdżystym 
dniu, wypogodziło się ku wieezorowi, powiał 
wiatr ciepły i czuć było bliską wiosnę, namię­
tną pracę odmładzającej się ziemi, pulsowanie 
soków w drzewach, wesoły świegot ptactwa wra­
cającego z wyraja.

Po dusznej fabryce, po zatęchłem mieście o- 
detehnęła Stasia pełną piersią nad Wisłą, mi­
gocącą w połyskach złotych przy zachodzącem 
słońca. Gdyby też popłynąć łódką, na Wiśle 
gdzieś daleko, we3tcnuęła, pozbyłaby się wó w­
czas Krutika, nie uciskałby jej ó r  czwartek... 
byłaby wolną.

Jeszcze wczoraj cieszyła się sobotą swobodną, 
a dziś gdzieś w głębi duszy podnosiła się goryez, 
bo kto wie jak drogo zapłaci za ten jeden dzień...

(fi%z ialam’



Po całym kraju, a osobliwie w gminach naj­
dalej na zachód wysuniętych zachodzi gwałto­
wna potrzeba szkół polskich. — Zewsząd wpły­
wają do „Macierzy* prośby o jał najrychlejszą 
budowę tych szkół nowych i ratowanie tym spo­
sobem żywiołu polskiego od zalewa wrrgich nam 
żywiołów. Tymczasem „Bis Bierz" ma ręce zajęte 
Innem! pracami i ponosi wielkie wydatki na inne 
potrzeby.

Utrzymuje w Cieszynie 5-klasową szkołę 
chłopców i dziewcząt, która kosztuje rocznie 
przeszło 25.000 koron; buduje ochronkę w Mi- 
ehałkowicach dla dzieci polskich robotników, któ­
rych w te okolice przybyło z Galicji tysiące i 
tej szkółki się domagają, a którato budowa oko­
ło 16.000 koron kosztuje; buduje 2-klasową szkołę 
na Zbytkach w Niem. Lutyni kosztem, około 34.000 
koron z tyeh samych pobcdck, co powyżej się 
rzekło. Wydaje nadto z górą 7000 koron cero 
tznie na stypendja dla ubogi«j młodzieży gimna­
zjum polskiego, która niezbędnie tej pomocy po­
trzebuje, a bez której tamo gimnazjum mogłoby 
być zachwiane; przygotowuje się zresztą na o- 
twarcie seminarjum nauczycielskiego, na co oszczę­
dzać musi fundusze.

Oto są potrzeby, które „Macierz" zaspaka­
jać musi, a które tak znaczne pociągają za so­
bą koszta. Tymczasem składki osobliwie w osta­
tnich czasach się zmiejsryły i ani porównać się 
nie dadzą z temi, jakie do niedawna na „Ma­
cierz szkolną" w Cieszynie wpływały.

Wobec tego musimy ponownie odezwać się 
do eałego społeczeństwa polskiego, tak na Śiąs- 
ku, jak i poza jego granicami, z usilną prośbą 
o poparcie nas w tych pracach i usiłowaniach 
naszych. Każdy grosz, chcćby najmniejszy, bę­
dzie wdzięcznem sercem przjjęty, jako poświę­
cony na oświatę ludu pclskifgo na Śląsku. Pro­
simy przy każdej tposobnrśei, czy to w weso­
łych czy w smutnych zdarzeniach, o nas pamię­
tać, i każdy grosz zbędny na szkoły polskie na 
Śląsku ofiarować. B dsie to najlepsza obrona 
kresów przed zalewem obcym, najkorzystniej u- 
lokowany kapitał, który wyda stokrotny plon 
temu samemu społeczeństwu, które na ten cel 
nigdy nie poskąpiło swej pomocy.

Niechaj prośba n&Bea będzie wysłuchana i 
tysiącznem echem odbije się w serca każdego 
czytelnika i niech mu przypomni, że i on może 
liczyć na taką sama pomoc współbraci, jak sam 
e nich w ucisku pamięta.

Łaskawe datki upraszamy nadsyłać pod a- 
d m e i : Zarząd , Macierzy szkolnej" w Cieszy­
nie. Każdy ofiarodawca otrzyma i Zarządu po­
kwitowanie.

W Cieszynie, w czerwcu 1904.
Zarząd „Macierzy szkolnej* dla Księstwa 

CiesEj ńskiego:
Ks. Tomasz Dudek, zastępca prnewodniczące- 

go. Ks. Rudolf Tomanek, rachmistrz. Ks. Józef 
Londzin, przewodniczący i skarbnik. Dr Antoni 
Dyboski, sekretarz.

Członkowie Zansąan: Ks. Jan Budny, aktua-

Teatry węgierskie.
Z B u d a p e s z t u  piszą nam:
Wszystkie świątynie Talj), Melpomeny i Ter- 

psychory zamknęły przedwczoraj swe podwoje 
na przeciąg dwumiesięcznych feryj. Poważna ope­
ra królewska na ulicy Andrasgy’ego, zakończyła 
zezon 9 miesięczny zajmującymi występami arty­
stów tej miary, co głośnej sławy śpiewaczka 
panna Siegfrid Arnoldson i równie osławiony te­
nor włoski Bonzi. Przedstawienia w operze kró 
lewskit-j Budapesztu odbywają się cztery razy 
na tydzień, a sezon zakończa się od lat szeregu 
poważnymi gościnnymi występami zagranicznych 
artystów, ale też i poważnym deficytem 378 ty­
sięcy koron wynoszącym, który pokrywa się sub­
wencją króla i kraju w równych częściach.

Teatr narodowy tak zwany „Nemzeti szinhar" 
-a  ulicy Kerepesi, utrzymywany z funduszów 
kraju, hołduje poważnemu repertuarowi sceni­
cznemu, ma w szeregach artystów swoich sporo 
wybitnych bardzo talentów i dobrze opłacanych 
artystów, ale finansowym dorobkiem tego teatru 
jest „tout comme chez nous", deficyt porządny, 
wyłącznie przez kraj pokrywany od kilkunastu 
lat, już to przez szacunek dla poważnej sztuki, 
już też d la .. przyzwyczajenia.

Teatr ludowy „Nepszinhat", własność miasta 
stanowiący, dzierżawi dziś pan Szomlo, za sumę 
20 tysięcy złr. rocznie. Budynek teatru, jego 
adaptacje i utrzymanie w porządku należy do 
Biasta. Czuwa nad tern komisja „ad hoc" funk­
cjonująca stale, która też czuwa nad repertua­
rem, coraz to więcej zatracającym charakter 
l u d o w y ,  w miarę starzenia się pani Luizy 
B ł a h a ,  artystki „par ezoelenee" -udowej, ubó­
stwianej do dziś dnia przez publiczność węgier­
ską, ale niestety, o „horribile dictum", jak wszyst-

na świeeie, chylącej się ku... starości. Na-
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rjusz i proboszcz w Międzyrzeczu. Ks. Józef Ka­
towski, dsiekan i proboszer w Rudzicy. Ks. Piotr 
Moroń, raJaa Jeneraluego Wiksrjatn, dziekan 
i proboszcz w Rych^ałdzie. Dr Miehał Danielak, 
poseł do Rady państwa w Krakowie. Jerzy Ku­
lisz, kierownik szkoły w Kocobędtu. Paweł Ry­
marz, rolnik w Kozakowicach dolnych. Dr Er­
nest Farnik, profesor gimn. w Cieszynie. Dr Jan 
Michejda, poseł do Rady państwa, i na Sejm 
Śląski w Cieszynie. Frantiszek Tomiczek, złaści- 
ciel realności na Bobrku.
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Rewizje pnsKie wśród rolotrtów polskich
n i  S lę  k u.

Z Gliwic piszą nam: Dnia 9 czerwca w Gli­
wicach na Górnyn Śląsku dokonała policja pru­
ska równocześnie dziesięcin rewizji w poszuki­
wań, u za poiskiemi książkami. Na łowy wyszli 
policjanci podczas nieobecności „podejrzanych", 
kiedy wszyscy byli zajęci w kopalniach czy fa­
brykach. Protestującym rodzicom i siostrom nie 
wylegitymowali się nawet, czy mają upoważnie­
nie od prokuratora i nie wyjaśnili przyczyn re­
wizji, ani nie powiedzieli— czego właściwie szu­
kają.

Wobec wzmożonego ruchu narodowościowego, 
bardzo częstych wycieczek Górnoślązaków do 
Krakowa, mają niektórzy z nich wcale pokaźne 
biblioteczki. Rewizji dokonano wśród tych, k t ó ­
r z y  t ak  l i c z n i e  t e g o  r o k u  na Z i e l o n e  
Ś w i ę t a  o d w i e d z i l i  K r a k ó w .  U jednego 
robotnika tnalezlono pokaźną bikljotekę, wyno­
szącą do 5£0 dzieł i czasopism — ucieszona po­
licja robiła wrażenie, jakby oukryła gniazdo spi­
sku, tajnych knowań — nie darowała żadnemu 
sprzętowi, szukano w łóżkach, w piecu, po kie­
szeniach wisiących ubrań, wiotrząc za propagan­
dą wielko-polską, jak Prusacy nazywają całą 
działalność w duchu polskim prowadzoną, bez 
względu na jej źródło.

Gdzieniegdzie spotkali się z przykrem przy­
witaniem, młode dziewcięta rżnęły im prawdę 
w oczy, piętnując takie postępowanie. Zdziwione 
prusactwo zaś utwierdziło się tylko w przeko­
naniu, że z ojczyzną Fryderyków i Wilhelmów 
źle, skoro nie tylko mężuzyźni ale i niewiasty 
lak dzielnie i godnie stoją w obronie swych 
praw.

W parę dni później wezwtmo 13 osób na 
przesłuchy do policji. W cząs£badafi wyszło na 
jaw, że powodem rewizji i oskarżenia było do­
niesienie, jakoby w tych miejscach odbywały się 
tajne zebrania; szeregiem pytań zasypywano we­
zwanych, co to za zebrania, kiedy i gdzie się 
odbywają, kto je urządza? Jaką propagandę sze­
rzą? Czy nie śpiewali „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła ?" Skąd wzięli te książki, które u nich zna­
leziono ?

Młodzież obojga płci broniła się dzielnie, 
odpierając wszelkie zarzuty, zwłaszcza podsuwa­
nie tajnych zebrań pod płaszczyk schadzek ko-

stępczyni do ról eharakteryatyezno-ludowyeh sce­
na węgierskiego teatru ludowego uiema, wobec 
tego pewnika i tutorowie niegdyś ludowych sztuk 
wzięli się do pisania tekstów dla daleko popła- 
tniejszej, podkasanej — jak u nas dość wysoko— 
muzy operetkowej.

Oprócz tych teatrów mamy jeszcze cztery 
przybytki dla sztuki scenicznej. Pierwsze miejsee 
zajmuje niezaprzeczenie t. zw. „Vigszinhaz“ na 
bulwarze Leopolda uprawiający z zamiłowaniem 
komedję lekkiego bardzo pokroju, wesołą aż do 
rozwiązłości. W tym gatunku sztuk, lubuje się 
publiczność. Akcyjne towarzystwo teatralne Lą- 
pie się w dochodach znacznych, a autor staje się 
przez n oc  bohaterem dnia i często podnoszony 
bywa z poziomu do wyżyn nadspodziewanie wy­
sokich. Teatr świetna robi interesa i autor tak­
że, a publiczność bawi się, więc zadowolenie 
przedsiębiorstwa jest zupełnie wytłomaczonem.

Teatr węgierski „Magyar Szinhaz", to już 
świątynia operetki lokalnej, a więc „paprykowa­
nej* „cou amore", podług modły i recepty wę­
gierskiej, silnie oddziaływającej ua nerwy lu­
dzkie. Akcyjne towarzystwo tego teatru cheąc 
wytrzymać konkurencję — a przytem zarobić coś 
na przedsiębiorstwie, które rocznie pożera mu do 
100 tysięcy koron w wydatkach — musi dawać 
tego rodzaju „szpikowane", czy „paprykowane* 
sztuczki, czy sztuk4, ażeby wyjść na swojem i 
mieć co dnia do półtora tysiąca koniecznych wi­
dzów dla wypełnienia sali i utrzymania budżetu 
rocznego w równowadze.

Pan Władysław B o e t y ,  syn sławnej arty­
stki teatru narodowego i wielkich zasług prof. 
uniwersytetu pana Zoltaua Boety, spokrewniony 
i skoligacony z wielu rodzinami wybitnymi sto­
licy, wybudował nowy teatr na ulicy Królew­
skiej, a nazwawszy go imieniem „Kiralyi Szin- 
haz", rozpoczął prsed rokiem konkurencję z tea­
trami wszystkimi Badapesztu, i oto z dość szczę-

leżeńskteb, co w nich polieja gwałtem chce we- 
przeć, by mieć nawet w spokojnych ezasach pole 
do zbierania wawrzynów za strzeżenie pilne pań­
stwa Hakaty. Dziewczęta zwłaszcza brały nr 
kawał prowadzących śledztwo, przyznawały się 
do śpiewania pieśni patrjotyeznych — na rynku, 
w kościele, objaśniając potem przerażonych Niem­
ców, że to nie w Gliwicach, lecz w Krakowie, 
na Zielone Święta.

Jakie będą skutki tego policyjnego węszenia— 
niewiadomo.

____________________ z dnia 24 czerwez 8

Teodor Jeske-Cholński.

Znaczenie lalmudii w życiu żydów.
3 (Ciąg dalszy;.

II.
Z chwilą, kiedy rabi Jehuda zamknął osta­

tecznie miszuę, stał się talmud księgą świętą 
narodu żydowskiego. Olbrzymie to dzieło, na 
które złożyła się praca nader wielu pokoleń i 
całego legjonu uczonych, reguluje życie żyda od 
kołyski począwszy aż dc grotu. Nawet po za 
grób sięga wpływ talmudu. — Bo i na drugim 
świeeie — ueią tanaimowie — odbywa syaedrjon 
swoje posiedzenia, spierają się duchy zmarłych 
rabinów o znaczenie traktatów.

Talmud uczy żyda: co ma jeść i pić, co ko­
chać, a co nienawidzieć, z kim przestawać, a ko­
go nie znać kiedy ma ręce umyć i w jaki spo­
sób, kiedy się modlić i gdzie. Idzie on z a pra­
wowiernym żydem krok w krok, przez całe ży­
cie, nadzoruje każdy jego rueh, każdą myśl, a 
żyd prawowierny wykonywa ściśle jego wska­
zówki, niewolniczo posłuszny. W tern posłuszeń­
stwie spoczywa właśnie praktyczne znaczenie 
talmudu.

Część pierwsza t a l m u d u  zajmuje się 
modlitwami porani,ei .i i wieczornemi, pokarma 
mi i napojami, dziesięcinami i podatkami, mówi
0 owocach i zwierzętach, które wolno spożywać
1 mieszać z sobą.

Gtęść druga uczy żyda, jak ma święcić sa­
bat, Wielkanoc, nowy rok, różne dni uroczyste.

Z części trzeciej dowiaduje się żyd, jak za­
wierać kontrakty małżeńskie, jak się zaręczyć, 
ślubować, przysięgać i rozwodzić.

Część czwarta zajmuje się sprawami prawni- 
czerni, skargami, wynagrodzeniami dla poszko­
dowanych, dzierżawami, sądami itd.

ty  ezęści piątej znajdują się przepisy, odno­
szące się do zabijaniu i spożywania ofiar, do 
świętokradztwa i różnych modlitw.

Część szósta objaśnia żyda. jak utrzymywać 
w czystości naczynia, ubrania, broń, domy i w 
jaki sposób oczyśsić siebie semego w razie za­
nieczyszczenia się.

Więc nie wykładem starego zakonu jeBt tal- 
mud, lecz głównie prawi dawcą. .Uczy on oprócz 
zasad wiary form, ceremonji, zachowania się w 
najrozmaitszych sytuacjach życia. Dlatego na-

śliwem powodzeniem. W teatrze tym wystawia 
p. B o e t h j  i dramat i komedję i operetkę i sztu­
kę ludową — a wreszcie dzięki siłom wokalnym, 
jakie posiada, szczególnie zaś paszej r o d a c z c e  
pannie Wandzie O l s k i e j ,  rzucił się na wysta­
wienie szeregu o p e r  i ryzyko to wywołało sen­
sację w świeeie musykalno-artystycznym węgier­
skiej stolicy, dyrektorowi zjednało najmniej spo­
dziewany szacunek, a naszej r o d a c z c e  — owa­
cje i uznanie całego świata muzykalnego — jak 
na jej pierwszy występ — bardzo pochlebne, bo 
ogólne — panna Wanda Olska, „reete" panna 
Wanda K u b a l ó w u a ,  lwowianka, uczennica p. 
Kozłowskie), zaangażowana przez dyrekcję teatru 
królewskiego na lat pięć, wystąpiła raz po raz 
na deskach tego teatru w zeszłym tygodniu w 
partji R o z y n y  w „Cyrulika Sewilskim" Rossi­
niego. — Śpiewała bardzo poprawnie, a budziła 
la zdziwienie i zdumienie tern większe, ile, że 
przed paru dniami w operze występowała w tej­
że roli R o z y n y  panna Siegfried Arnoldsohn., 
Prasa cała przyjęła artystkę młodziutką nad­
zwyczaj sympatycznie. Krytyka zachwyca się ma- 
terjatem głosowym i szkołą artystki, wreszcie jej 
koloraturą i grą nawet, i winszuje dyrekcji tea­
tru „królewskiego1, że artystkę tej miary pozy­
skać dla swej sceny potrafiła. My Polacy na ob­
czyźnie, świadkami owacji czynionych dla panny 
K u b ą l ó w n y  będący, żałować musimy, że ta­
ki talent i siła taka artystyczna w młodym już 
wieku, szukać musi pola do działania i sławy dla 
siebie na... obczyźnie, ze szkodą dlc naszej kra­
jowej sceny operowej. Jest to małe ravis“ dla 
naszych n i e w i a  d o ń s k i c h , .  którzy talentów 
u nas ani odszukać, ani ocenić nie umieją. — 
Może to się zmieni 1

O teatrze pana Felda — jako o „ryczywo- 
le“ — zamilczeć wolę — dopóty — dopóki w 
ogólności nie spoważnieje. I. P.

im  m i ■ —
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leży zwracać na niego baczny uvagę, tern wię- 
eej, iż żydzi prawowierni stawiają go wyżej od 
Pisma św.

„Biblia jest jako woda, a talmud jako wi­
no* — mówią tanrimowie. — „Ci którzy badają 
zakon, pełnią coś nakształt enoty, eo wszelako 
jeszcze nie jest cnotą: ci zaś, którzy się zagłę 
biają w misznie, wykonywają cnotę i otrzymują 
za to nagrodę; ci w końca, którzy rozmyślają 
nad gemarą, są najcnotliwsi. — „Kto gardzi 
nauką rabinów, godzien jest śmierci*. — „Czło­
wiek, który wraca oa zasad talmuda do biblji, 
nie może być szczęśliwym.* — „Słowa autorów 
talmada są milsze od biblji.* — „Grzechy prze­
ciwko talmudowi są eięższe od grzectów prze­
ciw biblji.* — „Ten, co czyta biblję bez m'szny 
i gemary, jest ktoś, co nie wierzy w Boga.*

R&bi Beehai jest zdania, że „słowa rabina są 
żywego Boga słowami.*

Innowierców obchodzą oezywlśełe główne te 
zdanif talmuda, które określają stosunek żyda 
do wyznawcy innej wiary. Bazi ieh przedewszyst- 
łdem słusznie przecenianie znaezenia narodu ży­
dowskiego, owa aroganeka wyłączność, która by­
ła powodem wszystkich prześladowań żydów przez 
narody inne. W  mniemaniu prawowiernego żyda 
jest tylko żyd prawdziwym człowiekiem, stwo­
rzonym na obraz i podobieństwo Boże. Chrześci­
janie, muzułmanie, wyznawcy Zoroastra, to po­
ganie, bałwochwalcy. Jedynie talmudysta wyzna­
je religję prawdziwą! dla niego tylko stworzył 
Bóg słońce, gwiazdy, ziemię ludzi i zwierzęta, 
dla niego praenją wieki i narody.

Tę nieprzyjemną dla innowierców i inno- 
plemieńeów, wyłączność, podkreślają wyraźnie 
dopiero prawodawcy i rabinowie, którzy przy­
szli po niewoli baDylońskiej. Głównie Esra i Ne- 
hemia zacięli budować nieprzebyty mur, odgra- 
iząjąey żyda od reszty -udzkrści, powodując się 
w tej roboeie względami politycznymi. Widząe 
i ezująe, że słaby, zewsząd potężnymi narodami 
otoezony Juda musi zginąć, rozpłynąć się w ma­
sie innoplemieńeów, jeśli się z nimi pobrata, od­
cięli go od całego świata, wmówiwszy w niego, 
że go Bóg przeznaczył i wybrał do eel&w nad­
zwyczajnych.

Wprawdzie wyróżnił już stary zJ^on naród 
żydowski, lecz tylko warunkowo.

„Wyście widzieli, eom uczynił Egipcjanom 
1 jakom was nosił, niby na skrzydłach orf r  ych 
i przywiodłem was do siebie. Praetoi teraz, je ­
śli &łachająe, posłuszni będziecie głosowi moje- 
mu i atrzedz przymierza mego, będzieeie ml wła­
snością uad wszystkie narody, ehociaż moja jest 
wszystka ziemia. A wy będzieeie mi królestwem 
kapłańskiem i narodem świętym*. (II Mojż. 19, 
4, 5, 6). Tylko wtedy, kiedy naród żydowski 
„będzie posłuszny głosowi Pana*, będzie jego 
indem wybranym, a naród żydowski słachał nie 
zawsze głosu Jehowy. Skarży się Jeremiasz:

„Bo synowie judzcy i synowie izraelscy od 
dzieciństwa to czynią, eo jest złego przed oczy­
ma mojemi: synowie, mówię, izraelscy tylko 
-mnie drażnili sprawami rąk swoich — mówi 
Pan*.

O tern warunkowem wybraństwie narodu ży­
dowskiego, talmud już nie nie wie. Wedłng nie­
go. jest każdy żyd bez względu na jego war­
tość osobistą, umiłowanem dzieckiem Jehowy, 
jest tak nietykalny, tak święty, że ktoby go 
epollezkował, popełniłby straszną zbrodnię. W  tal- 
mudzie aie karze już Jehowa „swoleh dzieci*, 
lecz płacze nad zburzeniem Jerozolimy, rycząc 
ezęsto w nocy, niby lew: „biada mi, żem pozwo­
lił zburzyć mój dom i uprowadzić dzieei moje*. 
Opłakując nieszczęsny los żydów, „roni Pkii Pa­
nów codziennie dwie wielkie łzy, które spadają 
do morza z takim łoskoten, 'i  ziemia drży w po- 
sadaeh i w ten sposób powstają trzęsienia ziemi*.

Do tego stopnia są rabini przejęci wysokiem 
przeznaczeniem Judy, że nawet w jego ostate- 
cznem rozbieiu widzą tylko posłannictwo. Raui 
Eleazar twierdzi: „jako rolnik rozrzuea nasienie 
po eatom polu, aby wydało dobry owoc, tak roz­
prószył nas Bóg po eałym ś wiecie, abyśmy wszę­
dzie jego prawdę głosili*.

A raM Oszia mówi: „nie za karę udebrał 
Jehowa Judzie jego ziemię, oddająe mu na wła­
sność cały świat, lecz dlatego, aby eały świat 
nawrócił.*

Można zrozumieć, a nawet uszanować patrjo- 
tyzm nieszczęśliwego narodu, ale z drugiej stro­
ny trudno się dziwić innym ludom, że im się 
sztuczne „wybraństwo*. sztuczne posłannictwo 
Judy nie mogło podobać. Bo nie mogła się po­
dobać narodom potężnym, pannjącym, arogancja 
włóczęgów, którzy, korzystając z gościnności, 
dziękowali za tę gościnność pogardą i nienawi­
ścią. —

Pokornie, ehylkiem, wsuwali się żydzi do 
akiegoś kraju, z ehwlią jednak, gdy zbogaei- 

wszy się, uczuli pod sobą grunt pewny, stawali 
się natychmiast pyszni, drwiąc ze wszystkiego, 
co się nie zgadzało z ieh pojęeiami, urągali chrze­
ścijaństwu, jego dogmatom i obrzędom.

Naturalnym skutkiem sztucznego „wybrań- 
stwau żydów jest pyeha w stosunku do inno­
wierców, owa pyeha. która weszła w krew ca­
łego narodu w formie najnieprzyjemniejszej, bo 
w formie nieznośnej aroganeji. Zdawałoby się, 
że czasy nowsze, które oderwały od taln uds 
przeszło miljon żydów cywilizowanych, osłabiły 
owe „wybraństwo*. Lecz tradyeja setek pokoleń 
jest zbyt silna, by ją świeża kultura dwóch, 
trzech pokoleń mogła wyrwać z korzeniem.

Rabin wrocławski prof. £t Graetz, jeden z 
nąjnezeńszyeh żydów nowoczesnych, jest tak sa­
mo nieprzejednanym wrogiem innowierców, jak 
nimi byli pierwsi twórej talmuda, wierzy tak 
samo w posłannictwo Judaizmu, jak Tanaimowłe 
i Amoraimowie. (C. <L a )

K R O N IK A .
Kalendarzyk kcMzfay. D*M piątek N».< lżeni*e 1*. Jana 

Chrzciciela; w so»otą Wilhelma opatt i Febronji panny 
męczenniezki.

Kateańarzyk Mtrmałwzy. Wsoh6d słońca rozpoczął się 
daU o godz. 8 minut 88, zaokCd przypada o godz. 7 ni­
ani 49, dłngośó dnia godzin 18 minut 18.

K n p ą js ie  ty łk a  i  O k r z c ia ija i!

Porno dla powodzią* w Podgórzu, otrzymuje­
my następujący komunikat: „Z inicjatywy prezydjum 
m. Podgórza nawiązał się po klęioe powodziowej 
w r. 1908 miojicowy komitet ratunkowy, którego za­
daniem było ibieraó fundusze i nieść pomoc osobom, 
powodz a dotkniętym. Wywiązawszy się według mo­
żności ic swego zadania,! składa niniejszem Konftet 
rachunki: Doohndy: 1] Dobrowolne datki rółzyob o- 
sób i korporacji 8882 k., 2) Subwencja Wydziału 
kraj. we Lwowie 4000 k., Subweneje Wydz.powiat, 
w Wieliczce 2000 k., 4) Prooent od chwilowo loko- 
waiej gotówki 16 k. 17 h. Razem: 9848 h. 17 h. 
Rozohody : 1) Udzielono zsuomóg osobom, dotknię­
tym powodzią! 8197 k., 2) Nl zakup so artykułów 
żywności, za pomoc przy akoji rataikowej podczas 
powodzi, na zakupno łodzi, oriz za ogłoszenia i t. d 
wydauo 1651 k. l jK -  Razem 9848 k. 17 h.

Przygoda kt ^ cu p a  Chomiazyau. (T«i.) 57e 
wtorek dnia 21 b. m. wyjechał ze StazisławowŁ no- 
womianowany i onegnaj wyówięoony biskup stnnisła- 
wowski ks. Chomisiyo, celem złożenia cesarrow? oso­
biście podziękowania. Kt. biskup wsiadł do wagonu 
I kl., w którym znajdował się wracający z wizytaoyj 
poczt, dyrektor poczt Seferowicz. Btł to wagon oita- 
tui poeiągu pośpiesznego. Ledwo pociąg ujeehat kil­
ka metrów od staeji, brrąkła szyba w ostatnim prze­
dziale, w którym znajdował aię ka. biskup i p. Se- 
ferowice. W górze szyby zrobił się mały otwór, Jakby 
od kuli albo od kamyka. W Jezupolu dano znaó o 
tym wypadku naczelnikowi ztaoji, który natyeh<” ~st 
zarządził poszukiwaiia. W wagonie nie zmieniono 
ani kuli aii kamienia. Zndarmerja zawindom'ona o 
wypadku przeszukał* przestrzeń Jamniev Stanisławów 
i aresztowała jakiegoś bezdomnego esłowieka, które­
go odstawiła do Stanisławowa dla dals-yoh dooho- 
dzeń.

Zmiany w rynsztunku piechoty. — Jak donosi 
„Pester Lloyd11, wypróbowały będzie w IX korpusie 
armji w Jozfi siadzie nowy rynsztunek dla piechoty 
i strzelców. Mianowicie jeden pułk piechoty zostanie 
postawiony na stopie wojemej pod względem licze­
bnym i otrzyma kompletne pooiągi pułkowe, prowjanty, 
piekarnię połową itp. Przez pierwszy tydzień pułk 
ten odbywsć będzie wszyitkie ówiozenia z dotyoheza- 
■owym rynsztunkiem, przez drugi z nowym, o rezul­
tacie .aś otrzyma ministerstwo wojny dokładne spra­
wozdanie. Zmiana w ryazztunku polega ia tem, że 
ezeregowieo otrzym* więcej amunicji podręozuej, nl“ 
równocześnie zmniejkzonym będzie ciężar odzieży, pro- 
wjantu i rekwizyUw, Ltóry żołnierz dotąd dźwiga. 
Prz**z zmniejszenie tego ciężsi u ulga w obciążeniu 
żołnierza wynieuie 2-250 kilograma, a ponieważ zwięk­
szenie amuuioji podręcznej o 20 nabojów wvnief>
0-680 kilograma, więc rzeczywiste ulga wyniesie
1-570 kilograma. Zmiany te są tymczasowe, w przy- 
szłośei zoś ma nastąpić dalsza redukoia wagi ryn- 
zztanku, eo jediskże pociągnie z* zoną nowe wy­
datki.

S% to wszystko próby, które nalety zawdzięczać 
doświadczeniom uzyskanym podczas obecnej wojny.

K K A K O W , 24 ezerwea.
Rada mliata Krakowa ia  wozorajszem tajiem 

po»iedzen;u nadała prezenty: l j  na posadę nauczy­
ciela z pełną płeoą w 4 -klasowej szkole pospolitej 
św. Szczepana p. W. Mo- de l ski emu,  nauozYoie- 
In-wi w fzlrnle im. K»zimierta Wielkiero; 2) ks. J.

P i e o Łni ko wi  na posadę kateohety w szkole im. 
M<okiewicza i ks. J. Pu s t e l n i k o wi  na posadą 
katechety w szkole iai. św. Salomei; 3) p. R. Pnio-  
wer ówne j  na posadę nauezyoielki z pełną pła<% 
prsy szkole im. Cznekiege.

Sprawy mlejaklo. We środę odbyło się posie­
dzenie komitji konzenzowej, któremu przewodaiozy 
r. a. Schwarz. Załatwiono pomyślaie 2 podania a 
wydzierżawienie konsensów; z 16 podań o nowe ken- 
■ensy załatwiono 2, reastę pedań odroczono do j»- 
■ieasogo posielzenia.

Dziekanem wydz'ału teologicznego Ul,w. Jag. 
na rok szkolny 1904/5 wybrany ka. prof. dr Tadeumc 
Gromnicki.

Wiatki. Wczoraj o gada. 8 wieozoróm miał si« 
odbyć traayoyjny obchód puszczania wianków na Wi­
śle. Tymozaiem Amury nadciągały, pogoda byk nir- 
powaa, tak że zdawało aię, iż oi chód się nie odbę­
dzie. O g. po 9 wioezórem, niebo rozpogodziło aię, a 
publiczność ooraz liczniej napływała, zdobywając to­
bie przemocą pierwtze miejsca wokoło brzegów Wisły 
i na moście. Osobno zbudowana trybuLa także roili 
aię od ciekawyoh. Dopiero około wpół do 10 wieen. 
rozpoozął się obchód. Szczególną atrakcją był> pu­
szczanie świettnyoh wianków na wodę, ognie istucui 
pyrrteehmika Mądrzy ko wskiego, śpiew ofaóru akade­
mickiego i muzyka „Harmosji". — Na tle mroków 
wspaniale wyglądały ćwiczeni* maczugami ewietkn 
mi, wykonaie przez „Sokołów* na galarach, żywe 
obrazy przedstawiające świetne czu»y dawioj Polaki, 
korowód łodzi żaglowych. Wanda, rzucająca aię w 
nurty Wisły i wspaniałe rakiety.

Około godz. 11 uroczystość zakończył, aię oświe­
tleniem beagalskim Wawelu.

Z Ta w. wzajarnych ubezplicześ. Dyrekcja 
Tow. wzajemayeb ubezpieczeń posunęła następujących 
urzędaików: do rangi JT. p. J. Mamczyńsklego w 
Krakowie; do rangi V. p. G. Trac.ei skiego w daian 
tyoiowym w Krakowie; do rangi VI. p. J. Biłoton 
w Przemyślu; do rangi VII. p. T. Paszczewakiego 
w Csernioweaoh i p. P. Dąbrowskiego w Bieniowie; 
do rangi VIII. p. K. Truszkowskiego i p. J. Rogaw- 
■kiego w Riesaowie; do rangi IX. p. Si. Bursę w 
dziale tyoiowym i J. Leszczyńskiego we Lwowie; do 
rangi X. p. Aifr. Kalinę i Wł. Zbije wafciegu obn w 
dziale życiowym w Krakowie; do rangi XI. p. J. 
Kaptura w Rzeszowie.

Kara wtkaaylay. W piątek dnia 24 b. m. p-tei 
południem, nastąpi otwarcie kursu wakacyjnego w 
Uniw. Jag., w którem mogą wziąć udział tak osoby 
wpisane, jak i pragnące aię wpisać na kuri, a U 
w sali lr. 39, Collegium noYum, I p. O gods. 11-tej 
tegj) dnia rotpeessią aię wykłuły, które trwać będą 
bez przerwy (codziennie 5—6 godaim wyiładoryeb) 
do 23 lipoa włącznie. Zarząd kurzi: oznajmia, te po ­
cząwszy od dnia dzisiejszego, motta będrne nabywał 
u sekretarza zarządu, dra W. Tokarza (w Seminarjwm 
bistorycznem, Collegium norum II p.) oodwennie mię­
dzy godz. 5 a 7 (a r.ie u wejścia do sali wykłada 
wej) bilety watępu na poszoiegóme także wykładj, 
albo na niektóre serje wykładów, np. w ł«>»l na 
wykłady jednego lub k iln  z pośród prelegentów, 
a to za opłatą 30 bał. od wykłada. Programy z po­
działem godzin wykładowyoh f, umiezzoione na o w ­
iej Ubliey w panerzt gmachu Collegium no7am, ja- 
koteż na dr-wiaeh zali wykładowej; udzielać ieb bę­
dzie nadto bezpłatnie każdemu zgłaszającemu się i v  
kretarz zarządu w godzinaob wyżej wymieniony eh.

Matur*. W glmn. św. Jaoka w Krakowie odbył 
■ię egzamin dojrzałości, pod przewolnloiwem dra L. 
Kuiczyńakieto, dyrektora gimn. św. Ansy, w diiaob 
od 13 do 23 czerwoa b. r. Egzamin dojrzałości zło­
żyli: Baranowski Tadeusz, Bieleniu A f>as (z od-,u.), 
Bielenia Władysłrr, BAtowskl Jai, B>bak Antoni 
(z odzn.), Cholewa Jóiłf, Chrapezyński Leon, Cypro* 
Salomon, Crerny-Sobwaroenberg Sttf»», Edolncann A- 
dolf, Fiien Natan, Eker Jóief (z odił ), Friedman* 
Snlomou (z odzn.), Giutmann Feliks, Kańsli Jat, Ko- 
strzewski Jan, Kruczkowski Seweryn, Krzyżanowski 
Feliks, Kwak Frauoiszek, Lewioki Jóief, Lewioki 
Wiktor, Liohoń Ludwik (z odzu.) Mazur Teofil, Pa- 
liobleb Fraioiizek, Peteleiz Ignacy, Pilch Franciszek 
Piotrowski Stanisław, P>tala Wojeieob, PoźniakJZIzi- 
sław, Przyprawa Jan, Rittermann Wilhelm (z odia.,.. 
Sala Jakób, Sohreiber H rsih (z od:, .), Slęk Wło­
dzimierz, Staar Samuei, Stowowozyk Władysław. fte- 
dolak »ug< njuiz, Szezerbowaki Eiward, Stbiąg Jó­
zef, Szymeczko Jan (z odzn.}, Szymusik 
Tumana Alf ni (z odzu.), Warzycki Kazimiera, Wa«- 
setberger Chaim (z odzn.), Wl/ńev Ir-jneusz, l o -  
t liskowski Józef, Wyzooki Wincenty, Z elińiki Wła­
dysław, Żurawski Henryk, Solana Michał (ekatera.).

Operetka Zarząd operetki lwowskiej podaje dc 
wiadamcśoi, że piątkowo przedstawieni „Mikada*1, 
dane będzi< wy,lekowo po zwykłych oenaoh dn.Lt*- 
tu, a io na liezne prośby młodzieży szkolnej i aka­
demickiej. W eobotę po raz drugi danym będzls 
„Druoisrzu, który ia wozorajszem przedstawieniu 
wstępnym, bojem zyskał sobie sympstję publiojuuśol

Ni cześć preżena krekowakiega „Sokoła11 W .
Torerfaro odbędzie eie oroczyita wieczornica w so-‘

k .

K s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  od 20 hal. O b r a z k i ,  oprawione, m e d a  
l i k i  i  k r z y ż y k i .  K a r t y  j u b i l e u s z o w e  (na 50-cio lecie Dogmatu Niepl 
Poczęcia Najśw. Panny), komplet 1 kor., polSCE handsl artykllłÓW dawocyjnych

K A J Ą C Z K O W I K I E k O ,  Kraków, plac Maryacbl Ki. § .
Nagrody pilności.
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Lankom (linjn A. B.

Wystawa metalowa. We czwartek w południe 
prezydjam i członkowie komitetu wyntawy metalowej 
pod przewodnictwem inżyniera I I .  Zieleniewskiego 
i djrektora Bollego udali się do wiceprezydenta mia­
sta p. Lea, aby go aaproaió na przewodni .ząoego ko- 
mitetn sędziów. Wiceprezydent p. Leo przewodnictwo 
komitetu przyjął.

R o zp ra w y  prze d  p rzy s ię g ły m i Sprawa morder­
ców Kleszczów odbędzie s<ę 30 bm., a wetęp na roz­
prawę będzie za biletami. Oo do rozprawy przeciwko 
Miillerowi i wspólnikom prokurator miał w rzekomo 
postawió wniosek, aby rozprawa ta odbyła aię w 
Tarnowie, albosiem te same okoliczności, które zde­
kompletowały ostatnią ławę przysięgłych będą i nadal 
istnieć, ponieważ bardzo wielu « Usty rocznej przy­
sięgłych, należy do poszkodowanych. Do tego dołącsa 
się jeszcze jedna eweataalnoió, ii wielu z sędziów 
przysięgłych zechce się udaó poza Kraków, na pobyt 
■etni.

Takio są zatem powody, dln których rozprawa ta 
ma byó olstąpioną innemu sądowi przysięgłych. — 
W»b*e tego, bardzo mitliwem jest, ił rozprawa Batkó- 
wny odbędzie się jo zcze w ozerweowej ksdencji.

Wystawa zabawek klockowyeh W nobotę daia 
25 b. m. o 12 t*j w południe odbędzie s'ą przy uli­
cy Girbirskiej 1. 7 otwarcie wystawy sabawek kio 
okowych pierwszej fzbryki krajowej, załoioaej prziz 
Polki.

Ntuezydele aa kresieh. Zwrócono nam uwagę, 
łe poindę nauczycielską w szkole polskiej w Ostra­
wie Morawskiej, otrzymała pani Sarzyński, n nie p. 
Bobrzy ńiki.

Kleszizaws uie jont, jnk na* informują wdową 
po ś. p. profesorze 'Winkowskim, gdył pani Winko* - 
ika łona b. posła wyazła powtórsie sa mąi na p.
Nieeia.

Wykrycie włamywaczy. W roku zoizłym w 
aooy z 13 na 14 sierpnia włsmali się nieznani zło- 
dzloje do mieszkania prof. dra Radskiego, dyrektora 
ubkerwatorjum w ogrcdzie botanicznym przy ul. Ko­
pernika i skradli z zamkniętego miesznnla, rozbi­
wszy biurko, bardzo wiele eesaych rieeiy, wartości 
powyłej 300 koron. We środę dopiero dwaj ajenci 
policyjni wpadli nn trop i aresztowali dwóch włamy­
waczy, którzy w mieszkania p. Bndzkiego dopełnili 
tych kradziety, a mianowicie Fr*nois*ka Koronę, 
IC-letniego kuśderza i Franciazkn Górę, stelmacha; 
obydwaj puohodzą z Podgórza i byli jui wielo) r-otnie 
karani.

Młtdy Swinturslk Wc środę aresztowano Jó­
zefa Orle ikiego, 19 lat liczącego, znanego a niebez­
piecznego złe dzi oj a. Orleoki jest szupaśuikiem i bez 
pozwolenia wrócił do Krakowa w ub egłą śr. lę. — 
W dzi«ń przybycia udał aię nn ul. Krakowską i tu 
został trusztowany w chwili, gdy wkład d chłopu, o- 
bok niego atojącemu rękę do kieszeni, choąo dokonaó 
krad. ety. Gdy go aresztowano, rzucił się nn ajenta 
pod., wyrwał mu laakę, potzem uderzył go kilkakro­
tnie pięścią. Młodego awanturnika w końcu obłaska­
wiono i odstawiono do ar sitów policyjnych.

ży d o w s k a  obsługa. Nn ul. Lubiei, tut przy 
podkopie znajduje się restauracja t. zw. „pod ga- 
ekiemu, której właśeieiel jest katolik Józef Frimel. 
P. Frimel jednak zapomniał widnó, łe at nadto cho­
dzi lelnfTÓw katollezich po ulicy bez zajęeia i trzy­
ma obslngę łydowtką, która jest w dodatku bardzo 
leniwą w obsłudze i nieczysta w podawania potraw. 
Często nie mołna się doprosić • jaką potrawę i jest 
■ię saletsym od niechlnjnrch łydków.

Uilłowaae otrucie. Onegdaj łona kowala 48 le­
tnia Boraljn Biroń, usiłowała podonuo otruć 7-mie- 
jięozne nieślubne dziecko twojej córki, która obecnie 
jeat aa mamkę w Mszanie Dolnej. Boroń sostałn od­
stawiona „pod telegraf*, gdzie stanowczo twierdz4, 
te di ocko było oborę, nie otrute.

Koiaga 8a ba la  i G re g srskisg o  Gustaw Lsssoń, 
szelndnik brązowniezy z Podgórza, 21 lat liczący, 
stawał przed zwyczajnym trybunałem we bzwartek d. 
23 b. no. oz kartony o usiłownną kradziei, jaką chsiał 
popełnić w nocy z 3 na 4 bm., w sklepie łyda Neu­
mana . rsy u). FJorjańskiej. Rozprawie przewodniczył 
radca ĄS.uozzow& ci, oskarłał zastępca prokuratora dr 
Ptaś.

Poacza przesłuchania Lassoń ptaka! i opowiadał 
ił do kradziety po raz pierwszy namówił go morder­
ca Kleszczów, Jan Sobol. Z poosątka bowiem nie 
chciał Lass ń wejść do sklepn i stał przed bramą, 
dop ero Sobol pooiągpął go za rękę do ścodia, pra.y- 
ezem odezwał się do niego : „chodź psiakrew, ja oię 
tu nie zostawię, b> ty mnie zdradz.sr*. Trybuaał po 
naradzie wydał wyro*, stażujący Lauionia na dwa 
miesiąoe ciężkiego więzienia z postem oo tydień.

Na budowę groty Mntkl Boskiej z Losrdes w Psrąboe 
i szewskiej, w dalszym oiągu złożyli: z Krakowa: pp. 
M. Hołnbowioz 6 kor., Antonina Stoszkiewiez 8 kor., dr. 
tuzdygan 5 kor., Grudziński 2 kor ; z Przemyśla: p. W i­

kto rj a Majewska 2 kor.; ze Stanisławowa: pp. Michał 
^adzieda 5 ko- Emil Altheim 6 kor. 20 hal.,; zs Z b - 
:zowa: p. Zofia Kohl 10 kor.; z Chrzanowa: pp. Julja

Biekowa 8 kor., Julja Palkoro 8 kor.; z Krynicy: p. Bu­
rzyński 8 kor.; ae Starego Sambora: Reda powiatowa 
10 kor.; z Brzeska: W. 6 kor.; z Zagórzan: Michał Pań ko 
8 kor.; z Ropazyc. Kirysiak 2 kor.; z Myślsnic ¥ Ku­
nicki. 4 nor.; se Skawiny: Roman Booniaeh 4 kor.; 
z Olesiyna: Jan Blaszczak 8 kor.; z Jarocina: Fhrdi- 
schek 8 kor.

G i.bryeisk i kapuje, sprzedaje i uajszuje, 
fortepiany, pianina, harmonje i p ia u e ia  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i nu spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Operetki lwowskiej w Krakowie.
W piątek 24 czerwca: „Mikado operetka w 2 aktach 

F. Snllmna.
W  sobotę 28 czerwca. „Dnu lara* operetka w 8 akt. 

Fr. L< aara
W niedzieię 28 czerwca: „Gejsza*, operetka w 8 akt. 

z prologiem Siducy Jonesa.

K ą o l k  h u m o r y s t y c z n y .

Nasze dzieci.
— A mej tatar umie z drzewa rebió okręt!
— Eee... wielca rzeoa! Mama mówiła, że mój ta­

tuś umie robić z machy... słoma 1
Na wyścCgaok.

—  Nie pożyczyłbyś mi pan 10 złr. na totaliza­
tora?

— Kiedy ja pana wcale nie znam.
— Właśnie! Gdybyś mnie pan «iaaL, miałbym 

mniejsze srazte otrzymania połjezki.
Dobra waga.

— Moj mętusin, chciałabym w> jechać do Karls- 
nadu Celem schudnięcia. Ważyłam się dziś i ważę 
przeszło 250 funtów.

— T«fc duło? A gdzieś się ważyła?
— Na wadze w składzie węgla.
— Tam?... A w takim razie ważysz na prawdę

tyko 150 fantów. Nie masz po oo wyjeżdżać!

B A K A  M I A S T A .

Po odczytania pism petycyjnych Bada uehwa- 
liu  prośbę Tow. „Sokół* o subwencję 800 kor. 
na „Wianki* odesłać do seheji skarbowej.

„ Własna pomoc*.
Sekretai z prezydjalny dr N o w i c k i  odczy - 

taje następujące pismo:
„Świetna Rado! Z powoda znanych napaści 

dziennikarskich i wdrożenig^rzeciw podpisanym 
jako członkom dyrekcji Tow. „Własna pomoc* 
w Krakowie dochodzenia o występek lichwy przed­
stawiamy wniosek nagły:

„Świetna Bada uchwali wybrać komisję ze 
swego grona, w celu zbadania sprawy i przed­
stawienia wyniau pełnej Badzie*.

Podpisani: Gastaw Gerson B a z e s, Henryk 
E i m l e r  i dr Józef Fiscl iJ er.

Wniosek ten jest poparty 24 inuemi podpi­
sami.

Po odezytania pisma, r. m. F e d o r o w i c z  
stawia wniosek wyborn komisji z 7 członków 
Bady.

Wniosek r. m. Fedorowicza popierają r. m. 
G ó r s k i  i P o n i k ł o ,  przeciw wnioskowi, o- 
świadczają się członkowie mniejszości r. m. 
B a n d r o w s k i ,  G u ń a i e w i c t ,  R o t t e r ,  
Gr o s s  i Ł e p k e w s k i .  Mówcy opozycyjni zga­
dzają się, że dopóki sprana znajduje się w ba­
daniu sądowem, nie może być mowy o wybra­
nia komisji. Komisja wybieraną być nie może, 
dopóki sprawa nie zostanie sądownie załatwioną.

B. m- F r i i h l i n g  waża, że sprawa winna 
być odesłana do Sekcji i traktowana na posie­
dzeniu tajnem. B. m. S t a n i s z e w s k i  czyni u- 
wagę, że to sprawa koleżeńska i powinaa być 
przez kolegów zbadana, kwestję czy komisja ma 
jaki materjał do zbadania czy nie, należy zosta­
wić samej komisji.

B. m. S o k o ł o w s k i  jest zdania, aby akcję 
w klernukn wyborn komisji wstrzymać aż do 
orzeczenia sądu.

Wicepr. L e o  popiera wniosek o wyDÓr ko­
misji ze względów humanitarnych; raprezentaeja 
miejska nie powinna się od tego usuwać. Mówca 
przyłączając się do wywodów di a Staniszewskiego, 
zwraca się z gorącą prośbą do Bady, aby przy­
stąpiła do wybora komisji i proponuje zawiesić 
posiedzenie na 10 minut, celem porozumienia się 
eo do wyboru komisji.

Prezyaent zawieś a posiedzenie na 10 minut.
Po ponownem otwarciu, prezydent pyta się 

Bady, czy jest za wyborem komisji, na eo Bada 
większością oświadcza się za wyborem.

Prezydent proponuje, aby głosowanie ze 
względu na ważność sprawy, odbyło się kart­
kami.

Po krótkiej pauzie, odbywa się głosowanie 
imienne kartkami.

Na 38 głosujących oddano 6 kartek pu­
stych.

Do komisji wybrano r. m. Daszyńskiego, 
Grossa, Koya, Sarego, Sędzimira, Szarskiego 
i Uderskiego — kandydatów zaproponowanych 
przez r. m. Fedorowicza.

Po udzieleniu urlopu, r. m. Maclołowskiemu 
od 1 lipca do końca sierpnia b. r., przystąpiono 
do obrad nad „Domem Matejki* i uchwalono 
prfejąć „Dom* na rzecz gminy.

Sprawozdanie z przebiegu tychże obrad, od­
kładamy z braku miejsea do następnego nu­
meru.

M a Irt-aw se.
* „Druciarz*, operetka Fr. Lenara. Istnieje 

gdzieś na Słowaciyżuie zwyezaj, że druciarczy- 
ka, wychodzącego w świat za Chlebem, łączą ro­
dzice zrękowlnami z ulubioną towarzyszką za 
baw dzieeiunyeh, ażeby ehłopaka silniej związać 
z krajem rodzinnym. Połączyć taką małą parę 
i kazać jej z biegiem lat tnłaczki po śwlejfe za­
pomnieć o dziecinnych ślnbaeh, — to już dwa 
akty libretta operetki gotowe. Jeżeli jeszcze ja ­
kiś świadek dziecinnych zrękowin , rzypomni je 
niefortunnie właśnie w chwili nowych zaręczyn 
(tym razem jnż na serjo) to na naprawienie po­
wstającej stąd dysharmonji między n łod>mi pa­
rami zużyć można akt trzeci. T*ik też jest 
w „Druciarzu*, a niezręcznym świadkiem, pod­
trzymującym wszystkie ntei intrygi jest, popu­
larny już, Wulf Bar Pfefferkorn, sympatyczny 
handlarz cebulą.

Ta figara, obliczona zresztą na uezneia szla­
chetnych mieszkańców wiedeńskiego Leopeldszic- 
dn, gdzie „Druciarz* największe świecił tryumfy, 
wypełnia całą operetkę 1 ma w sobie dużo ele­
mentu komicznego. — Libretto wogóle zrobiono 
wcale zręcznie, różne niedorzeczności gonią za 
sobą tak szybko, że widz wśród ustawicznego 
śmiechu nie może się spostrzedz, czemu ten śmiech 
zawdzięcza.

Muzyka Lehara objawia pewne szlachetniej­
sze aspiracje i trochę więcej wykształcenia niż 
to bywa w przeciętnej dzisiejszej operetce wie­
deńskiej. W szczególności pierwszy akt, oparty 
cały na słowackich motywaeh indowych, przyno­
si coś nowego, świeżego i bardzo porządnie jest 
zinstrumentowany. Drugi jest jaz bardziej wie­
deński, choć także niepozbawlouy oryginalności 
zwłaszcza w pierwszej połowie, w trzecim muzy­
ki prawie niem« W  miarę jak kompozytora o- 
pnszezało „natchnienie*, libreeista wysilał się na 
coraz nowe koncepty 1 jedno z drągiem dobrze 
się równoważy.

Wykonanie było, jak już pisaliśmy, doskona­
łe. Pfefferkorn jest jedna z najlepszych ró1 p. 
Lelewiesu. Ale i wszyscy Inni wykonawcy mieli 
dnżo humoru i werwy. P. Kllszewska, jako na­
iwność ze wsi, p. KratochwII, jako przedmiejski 
polityk, p. Miłowoka, p. Melawski i Kosiński — 
wszyscy są bardzo zabawni. Nie trzeba zape­
wniać, że seeny zbiorowe rozwijają się świetnie, 
a orkiestra jest, jak zawsze, dzielna i pewaa.

L
*  „0 Sztuce stosowanej" napisał Jerzy War- 

ehałowski. Zasłużony sekretarz Towarzystwa 
„Polska Sztuka Stosowana* wypowiedzią! w tej 
maleńkiej broszurze, jasao i treściwie, mnóstwo 
trafnych zdań, na które baczną powinniśmy 
zwrócić nwagę. Nie tylko bowiem rzecz sama 
przez się jest ważne i blieko obchodząca całe 
nasze społeczeństwo, lecz tern ważniejsza, iż re­
forma w kataleptyczuym śnie pogrążonego oada- 
wna .krakowskiego mnzenm technie=uo-prsemy- 
słowego — tego uprzywilejowanego bagienka —  
jnż została w zasadzi* postanowiona. Dziwnym, 
a raczej smutnym zbiegiem okoliczności insty­
tucja, doskonale uposażona, o wiele lepiej od 
muzeum narodowego, tak jednak srybko i świe­
tnie wciąż się rozwijającego, stała się bezuży­
teczną rupieciarnią, niewiadomo po co i dla ko­
go istniejącą. Dziwnym, a raczej smutnym, zbie­
giem okoliczności dzieje się u nas tak, że przy 
obsadzania posad, przy decydowania w najważ­
niejszych sprawach uzdolnienie fachowe, energja, 
talent nie grają zazwyczaj żaduej roli. G ly  zaś 
chodzi o sztukę — czystą czy stosowaną — ol 
ta już każdy czuje się powołanym.

Miejmy nadzieję, że tym razem decydować 
będą fichowcy — artyści i ludzie, którcy długa 
i i nmiennle kwestję reformy mazeam badali, 
którzy nie zadowolnią się zmałpowaniem — i >j 
się prędzej pozbyć kłopota — tego lab innego 
wzoru zagranicznego, pomijając nasze potrzeby

Z a k ł a d  a r t . - f o t o ^ r a l i  c z  n y
oraz

Pierwsza krajowa pracownia klisz
n a  cy n k u  i  m ie d z i

T . J A B Ł O Ń S K I  — K rak ów , ul. Franciszkańska 6.

wykonuje: Z d j ę c i a  fotograficzne portretowe w rozmaitych for­
matach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 

K l i s z e  na cynku i miedzi wykonuje się zapomocą autotypi,
cynkogralji i t. d.

(Najnowsze ulepszenia techniczne).
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i dątenia. PraytoCione w broszurze na poparcie 
wyrażonych świetnie poglądów fakty i cyfry — 
bardzo wymowne — powinny być pmez radę 
miejską dobrze rozważone. Pan Warchałowsti 
może być przekonany, iż ma za sobą najkultu- 
ralniej&ze żywioły i tę część prasy, która chce 
stać na straży rozumnego, właściwego zużytko- 
wywan j, fnndns ;ów publicznych i rozwoju na 
izego przemysłu i raszej sztnki, rozwoju, kiero­
wanego przez osoby, mające do kierownictwa 
prawa nie urojone. Śpiąca królewna z Franci­
szkańskiej ulicy mnsi i może być obudiona. Ten 
skandaliczny sen za długo już trwa. To, co jest 
obecnie, służyć może jedynie' jako libretto do 
operetki... bardzo smutnej, pod tytułem. „ Nasze 
niedołęstwo*.

W O J N A .
D epesze d sienne.
Operacje Kurspatkma.

Londyn 23 go czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Liaojaog pod datą 21 b. m : Bardzo znaczą­
cą jeat sytuacja na pcłudnlu. Jenerał Kuropa- 
tkin zdaje się być wszędzie obecnym; miał brać 
udział w bitwie pod Wafantien. O b i e  a r m j e  
j a p o ń s k i e  o t r z y m u j ą  c i ą g l e  v z n o ‘ 
e n i e n l a  z p ó ł n o c y .

Z Portu Artura.
Londyn 23 go czerwca. Binro Reutera donosi 

pod d 21 b. m .: Wedle wiarygodnych wiado­
mości, Japończycy obecnie nie posuwają się na­
przód koło Portu Artnra. Rosjanie mają nadzie­
ję, że twierdza będzie mogła wytrzymać oblęże­
nie, jeżeli zapewnione będą dostateczne zapasy 
żywności.

Londyn ?3 czerwca. (Tel. wł.). Z Czifu do­
noszą. że Rosjanie czynią energiczne starania, 
aby przerwać japońską biesiadę Portu Artnra.

D epesze nocn e.
Z Portu Artura.

Loadyn 24 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Mail* 
donos1 z Czifu nu podstawie jak najwiarogo- 
dniejszyeh infomaeyj, że s y t n a c j a  w P o r ­
c i e  A r t u r a  j e s t  — wbrew wszelkim dotych­
czasowym wieściom — wproat rozpaczliwa. La- 
dność chińska pozostająca dotychczas w twier­
dzy g i n i e  s e t k a m i  z powodu tyfuau głodo­
wego, R o s j a n i e  ma j ą  już ni e  wiele mą­
ki  i c i e r p i ą  g ł ód.

Wszelkie pogłoski, jakoby Chińczycy dostar­
czali do Portu Artnra żywności, są n i e p r a w ­
dz i we .  Chińczycy są tak wrogo usposobieni 
względem Rosjan, że nie uczyniliby tego za bar­
dzo wysoki* nawet wynagrodzenie, a zresztą 
blokada Japońska jest bardzo ścisła-

Według zgodnych opowiadań zbiegów chiń­
skich i enropejskict, którym udało się umknąć 
do Czifu, u p a d k u  P o r t u  A r t u r a  n a l e ż y  
s i ę  s p o d z i e w a ć  l a d a  t y d z i e ń .

Londyn 24 czerwca. W Czifu obiegała pogło­
ska, ł e  t u  ś r o d ę  z a a t a k o w a l i  J a p c ń -  
c z y c y  P o r t  A r t u r a  r ó w n i e ż  od l ą d u  i 
od morza .  Pogłosce tej przeczą zeznania dwóch 
kapitanów angielskich okrętów handlowych, prze­
pływających w pobliżu Portu Artura. Opowiada­
ją oni, że n ie  s ł y s z e l i  oni  ani  j e d n e g o  
s t r z a ł u  a r m a t n i e g o .

Operacje wojenne.
Wiedeń 24 czerwca. Fachowy sprawozdawca 

„N. Fr. Pr.* na podstawie depesz z Petersburga 
stwierdza, że K u r o p a t k i n  z m i e n i ł  f r o n t  
s w o i c h  wo j s b .  Mianowicie linję wojsk, ciągną­
cą się - północy na południe, ustawił obecnie 
od z a c h o d u  ku w s c h o d o w i .  W ten sposób 
osłania o* tor kolejowy wiodący do Charbinu.

Ten sar front utworzyły wojska Kurokiego, 
które ruszyły ku północy, celem zasłonięcia ar- 
mji oblegającej Port Artura. Ich lłnja operacyj­
na rozciąga się m i ę d z y  K a j p i n g  a Ta  ku­
sz a u

Londyn 24 czerwca. (Reuter). K u r o p a t k i n  
o b j ą ł  o s o b i ś c i e  d o w ó d z t w o  nad f r -
“ ją-

Petersburg 24 czerwca. (Tel. wł.). Kuro-  
p a t k i n  o c z e k u j e  p r z y b y c i a  k o r p u s ó w  
e u r o p e j s k i c h  o k o ł o  10 l i p c a .  — Wtedy 
rozpocznie w i e l k ą  a k c j ę  z a c z e p n ą ,  (f?)

Londyn 24 czerwca. (Tel. wł.), Według wia­
domości z głównej kwatery japońskiej p r z e ­
d n i  e s t r  a że a r mj  i j e n. Oku  i j en.  No-  
dzH p o ł ą c z y ł y  s i ę  k o ł o  K a l e  su. W o j ­
ska r o s y j s k i e  c o f n ą ć  s i ę  m u s i a ł y  mi ę ­
d z y  E a j p i n g  a H a j c z e n g .

Londyn 24 czerwca. (Tel. wł.) M i ę d z y  
H a j c z e n g  a L i a o j a n g  p r z y s z ł o  do bi ­
t w y  m i ę d z y  a r mj ą  K u r o p a t k i n a  a Fu-  
r o k i e g o .  B i t w a  l o c z y  s i ę  j e s z c z e .  
Szczegółów do tej pory nie ma.

Petersburg 24 czerwca. (Tel. wł.) „Nowoje 
Wrem.* donosi z Liaojang, że w o j s k a  Kuro -  
p a t k i n a  j u ż  od t y g o d n i a  s t a c z a j ą  c i ą ­
g ł e  wa l k i .  Rezultat nie znany.

Liaojang jest zupełnie opuszczone. Wszystkie 
wojska wyszły z niego ku południowi, zostały 
tylko szpitale aczerwoiiego krzyża* i magazyny 
żywności.

Petersburg 24 czerwca. Telegram Saeharo- 
wa: w dniaeh 21 i 22 b. m. stoczono kilka po­
tyczek z jap. strażami przedniemi pod Slune- 
czen. W o j s k a  ros.  c o f n ę ł y  s i ę  w p o r z ą ­
d k u  ku K a i  cza.

Tokio 24 czerwca. (Oficjalnie). Oddział woj­
ska operujący na półwyspie Liaotung zajął dnia 
21 b. m. Si un- cz ia- c  z eng,  o 20 mil na po­
łudniowy zachćd od Eajczu.

Petersburg 23 czerwca. Ros. aj. tel. donosi 
z Bijska w gubernji tomskiej, że w okolicach 
Ałtajskich niema zupełnie ruchu politycznego.

TELEGRAMY.
Koniec procesu.

Uniiów 24 czerwca. (Tel. wł.) Wczoraj o g. 
7-mej wieczorem zapadł wyrok. Skazano 50-eiu 
oskarżonych: F a r j a n a  na 5, O n y s z k i e w i ­
cza,  Ma g u r ę ,  E u k i z a  na 4 m i e s i ą c e  
w i ę z i e n i e ;  5-ciu na 3, 10-ciu na p ó ł t o r a ,  
16 tn na 1 m i e s i ą c .

I n n i  o t r z y m a l i  m n i e j s z e  kary .  Lu ­
d n o ś ć  s p o k o j n a .

Jadowita Chartreusa
Paryż 23 czerwca. W kuloarach Izby sły­

chać, że Rada gabinetowa uchwaliła po ukoń­
czeniu obrad komisji śledczej wydalić Lagrave’a 
z urzędu.

Prace komisji śiedc.ej mają być wkrótce u- 
kończone. Zeznania Bessona czyniły nawet u na­
cjonalistów nader przykre wrażenie; jego zacho­
wanie porównują z zachowaniem się Hnmbertow. 
Słychać, że jenerainy przeor Karturów ks. Ruy 
stanie przed komisją śledczą

Paryż 24 czerwca. W komisji śledczej zezna­
wał wczoraj deD. z Grenebli, Piehat. Powiedział 
on, że przeor Fa-tuzów zawiadomił go, że przyj­
mował u siebie p e w n ą  o s o b i s t o ś ć ,  k t ó r a  
ż ą d a ł a  300.000 fr. d la  p e w n e j  p a r t j i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  oraz dw a m i l j o n ć w  fr. 
po n d z i e l e n i a  a u t o r y z a c j i  Kartuzom. — 
Osobistość oświadczyła, że działa w imieniu czte­
rech człcnków parkmentu, których nazwiska 
przeor wymienił, jbSaafc Pichat zobowiązał się 
nie wyjawiać ich

Jeden z członków komisji zarzuca Piehutowi, 
że nie chce wyjawić całej prawdy. (Żywe poru­
szenie). — Na wezwanie komisji obiecał Pichat 
w końca zażądać nazwisk od przeora.

Jenerainy proksrator Bulot zeznaje, że w ca­
łej sprawie chodzi o pomoc polityczną, którą 
prezydent gabinetu odrzucił z oburzeniem. O prze­
kupstwie nie meże tu być mowy.

K o m i s j a  u c h w a l i ł a  w y d a ć  k i l k u  
K a r t u z o m  l i s t y  ż e l a z n e ,  aby przybyli na 
posiedzenie komisji we wtorek.

Pożary.
Lwów 23 czerwca. (Tel. pryw). Dzisiaj w po­

łudnie wybuchł poźp.r we wsi Kiepurowie pod 
Lwowem. Ofiarą pożaru padło 13 budynków mie­
szkalnych 1 gospodarczych. Dwu mężczyzn i je ­
dna kobieta odniosło poparzenie.

Warszawa 23 czerwca. W Wiłkomierzu spa­
liło się około 1,000 budynków. 1,500 rodzin po­
zostało bez dacha.

Urzędowe zaprzeczenie.
Wiedeń 23 czerwce „Wiener Abend Post* 

donosi: W ogłoszonym komunikacie o wspólnej 
konferencji młodoczeekich posłów do Rady pań­
stwa, oraz do Sejmu czeskiego morawskiego 
i śląskiego, wyrażone jest także twierdzenie, że 
prezydent ministrów dał stanowcze przyrzecze­
nie, że „bez zgody N;erców nie będzie nawet 
szanował ustaw istniejących, o ile one gwaran­
tują narodowi czeskiemu i innym nieniemieckim 
narodowościom, równe prawa w szkole, urzędzie 
ł w życiu publlcznem*.

Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że 
twierdzenie to nie jest prawdzłwem, a prezydent 
ministrów takiego przyrzeczenia nie dał.

Zamach na Zadowakiego.
Berno szwajcarskie 23 czerwca. W Radzie 

stanu odpowiedział szef depart&mentn sprawie­
dliwości i policji, radca związkowy Brenner na 
interpelację w sprawie zamachu na rosyjskiego 
ambasadora Żadowskiego. Wyraził on ubolewa­
nie całego kraju z powoda tego zdarzenia. Śledz­
two okaże, czy cnodziło tu o czyn zbrodniczy, 
czy też o cy n  człowieka chorego umysłowo.

Departament policji jeszcze dnia 3 września 190& 
na życzenie rosyjskiego amoasadora, wyrażone 
ustnie ł pisemnie, wezwał policję w Bernie, aby 
rozciągnęła dozór policyjny nad Unickim. Dózór 
ten doprowadził władze do przekonania, że ze 
strony Unickiego nie trzeba się niczego obawiać. 
Dckumenta jegc były w porządku, paszport był 
przepisowo wystawiony przez tureckiego amba­
sadora w Genewie, zaś sachowanie się Unickie­
go nie dawało żadnego powodu do skarg. Wo 
bec tego władze nie uważały za potrzebne za­
sięgania dalszych informacyj, zwłaszcza, że am­
basada rosyjska nic więcej o Unickim powie­
dzieć nie mogła, jak tylko, że Unickiemu w Ro­
sji nie wiodły się iuteresa, z którego to powo­
du ten molestował władzę i gubernatora kijow­
skiego, za co został wydalony. Po liście Unickie ­
go do ambasadora rosyjskiego, w którym ten 
groził procesem, a nie wspominał nic o gwał­
tach, zezwolono powtórnie na dozór policyjny 
nad nim.

Dozór ten nie dał żadnego rezultatu i został 
zniesiony. Okolicznością, która nmożliwiła za­
mach, było także to, że ambasador Żadowski 
częslo wyjeżdżał z Genewy do Bema, nie zawia- 
domiająe o tern władz.

Zamach był więc wynikiem całego szeregu 
nieszczęśliwych okoliczności. Główna wina leży 
w fałszywem osądzenin osoby Unickiego. Zda­
rzenie to Wfknzuje na konieczność większej kon­
troli nad obcymi przybywającymi do Sewajca- 
rji, oraz na konieczność lepszych stosunków po­
licji szwajcarskiej z zagranicznymi, j&koteż na 
potrzebę lepssej organizacji policji w Bernie.

Rywalizacja towarzystw okrętowych.
Nowy Jork 23 czerwca. Trust okrętowy zni­

żył ceny jazdy III kl., jako odpowiedź na zni­
żenie cen przez linję „Cunard*.

Sprawa Perdlcarlaa.
Waszyngton 23 czerwca. AmerykańsK kon­

sul w Tangerze prosił o instrukcje w sprawie 
Perdlcarisa. Sekretarz stanu Hay polecił mu w 
odpowiedzi, aby przestrzegał Instrukcji udzielo­
nych mu poprzednio i wy bez polecenia z Wa­
szyngtonu nie wysyłał wojs*a. — Konsnl po­
winien zażądać od rządu mariańskiego: albo 
żywego Perdlcarisa, albo nieżywego Raisulę.

Tanger 23 czerwca. Pewna firma francuska 
pożyczyła sułtanowi marokańskiemu 70.000 do­
larów na wykupienie Perdlcarisa i jego pasierba 
Wzleya.

Krwawe zajście podczaa strejku.
Nlcea 23 czerwca. W nocy pmszłu do star­

cia między strejkującymi i ajentami policyjnymi. 
Ajentów obriucili strejsnjący kamieniami. Padło 
kilka strzałów rewolwerowych; 15 a osób wśród 
nich 4 ajentów odniosło rany.

Kursy walut.
■ uble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe , .
20-to franiówki w złocie 
47,%  Listy zast. Banku hip. 
4% „ n n
4% Listy zast. T. kr. z. nieok.
4% „ , „ „ r 41-lśt
4% „ n „ „ „ 5fi-let.
Losy miasta Krakowa . . . 
4s/io% wspólna renta papier. 
47.„°/o „ renta srebrna
4%  renta koron, anstrjaeka . 
4%  renta austriacka w złocie

| nłacą żądają

253 264
117 — 117 50
95 — 95 60
19 — 19 10

101 50 102 26
99 — 100 i _
99 25 100 —

99 50 100 ____

99 — 100 —

78 — 82 —  ■

99 — 99 50
99 — 99 50
99 10 99 50

117 76 118 25

K u n y telecrafiezne.
Wiedeń 2&-fcu czerw*#..—(Giełda pop.). — Godzina 8-— 

Ifarki 117*35 Renta majowa 89-20, Węg. renta korono­
wa 97-15, Akcje tnstr. zakłaon - dyt. 644-50, Akęje W$g. 
747-rO, Akcje Anglobankn 279 50, Akcje Uniobankt 517*—  
Akcje LSnderbanku 427 60, Akcje kolei państ. 686-— Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 478 —, Akcje tytonk*® 
344 —, Akcje Alpiny 418-— Losy tureckie 129-—, RnD e 
253 25.

•skier (spok.) 21-40, — spirytus (silny) 47-—, — na­
fta niezmieniona.

t-arlli 23-go czerwca.—(Giełda wiec*.). — Anstryr.;Ve 
Akcje kredytowa 200-90, Towarayatwo dyskontów- : 58*71,

N A D E S Ł A N E .

Zakład teciiniczno-dentystyczny
W . Lipońskiego

przy nl. św. Krzyża 1. 6 I p. — Osadzanie sztucznycŁ 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 

uskutecznia się powrotną pocztą. 2728

peleryiy Zafypiafctye.
Najtańsze źródło z&knpna peleryn męakicn i damaklsA

w Bazarze wyrobów krajowych
Jf. F. J . Ki" m en d a  i ń s k i ,  Z a k o p a ie .

Józef Hrzyszkowski
wJKrakewie, przy ul. Floriańskiej 1.17

naprzeciw hotelu „pod Róża" 1798

— : poleca po tanich cenach na damskie suknie 1 1 -
N a j m o d n i e j s z e  m & t e r je  w e ł n i a n e  c z a r n e  i  k o l o r o w e .  
N a j r o z m a i t s z e  m a t e r j e  b a w e ł n i a n e  i  n i c i a n e  k o l o r o w e .
Chustki, Pledy, Echarpkl weiniant, Koce wełniane ł bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale. Dymki białe, Dryle, Firanki, Pońcioehy, Skarpetki, Chasteciki do nosa, Ręcrriki 

... ■......... - Wszystkie tswary w dsbsrswych gatunkach — =-
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ważnego od 1-go ffaja 1904 roku.
Odjazd z Krakowa i z Podgórza:

4 30 rano pociąg osobowy Nr. 31 ■ Kraków*
4.47 „ » „ „ 1032 „ Podgórza-Pł»B*<jV»
4.53 r, „ „ „ przystanku

Oświęcima prze* Podgórze-Płaszów-Skawina; połączeni*: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwerni i i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.

6.43 rano pociąg Dospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 * „ „ „ „ Podgórza-Płassowa

da Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu (przyja-d 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła 
aatąd ao Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hnuatyn. • w Ja­
rosławiu do Rawy ruskiej, t ok. a i Berze*: w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Ickan Stryja (a e sJ od 1 maja do 14 czerw-* d > Sko- 
leg j i od 25 czerwea do 80 września do Tncbli) od 1 maja do 30 września do 
Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Taraopoln do Kopyezyuiec; w Bor­
kach wielkich do Grzymahwa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krako m
8.22 * „ „ . . .  Podgórza-Płaszowa

da Podwołeozy8k; połąocenia: w Dębi j  do Tarnoorzega, Nadbrzesia i przez 
Bozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 

do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryj*. Lewo- 
cąsego, Mnnkacza i Budapesztu ; do Rewy ruskiej; od 1 ma a do 15 września
w  dn e powszednie, a od 16 września do 33 kwietnia co dzień do Janowa,
- Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ „ .  „ „ . Podgórza-Płaszow#

da Włeflozki.
8.40 rano pociąg osobowi Nr. 6211 z Krakowa da Koomyrzzwn.
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 . . . . .  1012 „ Pudgórza-Płao»o wa
9.24 „ „ „ „ r „ „ przystanku

« i  'salę 1 inswsrsalzą przez Podgórze-PłasŁÓWj Skawinę lachę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowie i Bielska; w Suchej do Żywea i do /Iwarlonit; 
w Ohahówee do Zakopanego w Now. Sączu do Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w  Zagórzanach do Gorlic; w N. Zagórzu do Mezo-Lahoroz, Koszyc i Bu iapeazta, 

Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyua Przy tym po- 
«iągu kursuje od 1/V do 24/VI i od 16,9 do 39/IV 1905 z Krakowa do Za­
kopanego wóz wprobt przechodzący I i II klasy.

10.30 przed poł. poeiąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.43 . . .  .  .  1014 „ Podgórza-Płaszow a
10.48 . . .  . . . . .  rrzysunkn

da Zakopanego I Rabki; kursuje od 25 czerwca do włącznie 15 września z wo- 
sami przeehodzącemi I, II i III klasy z Kratowa do Zakopanego i Rabki.

11.00 przed południem pociąg osooowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 .  .  „ . . . .  Podgórt*-PJat*owa

w  Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd io Jasła, do Nowego 
8ą<%a, Orłowa, Koszyc i Budapeszt.. ; v Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zą^órza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Łuriatyna; w Jarosławiu do Rawy 
nutaioj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Iekan; w Krasnem 
do Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałów# 

1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.90 n .  r .  .  1034 „ Podgórza-Płaseowa

-1.38 . , „ r „ . . .  .  pizystai-ki
«nchi I Ośwlęolau o rzez PodgJrzePłaszów-Skawinę; poł yzuiia w Kai wa­
do Wałówie i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia.

1.90 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 . . .  .  . . .  Podgorza-Płaszowa

do Wiełlozkl.
1.45 pc poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Kri sowa 

f:.'p Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od

Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie- 
|l iele i święta do Janowa.

3.05 po poł. poeiąg osobowy Nr. 49 z Krakowa 
3..'r .  „ .  1020 „ Podgórza-Płrszow.

. 3.23 „ .  .  „ „ .  . przystankn
U* Zakopanego I Rabki; kursuje od 25 czerwca do 15 września włącznie z wo- 
pami wprost przeehodzącemi I, II i III klasy z Kraków* do Zakopanego i Rabki. 

6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 „ .  .  „ „ . Podgórza-Płaszow«

do Stróż; poiąazenia: w Stróżach io Nowego Sącza.
7.40 wimzói pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
7.51 » „ „ . .  Podgórsit-Płasrowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 .  „ „ „ 1016 „ Podgórza-!’! »zuwa
8.i7 „ „ „ „ „ -przystanki

M llolę transwersalną; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę Suchą: połączenia: 
w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia: w Kalwaryi do Wadowic; 
ir Nowym Sączn do Orłowa, Koszyc i Bndapesztn; w Zagórzanach do Gorlic : 
n  Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
nyffla, do Stryja.

8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa

ti lokan; połącnenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 
owa; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we es wartsd i niedziele 

«m do Konstantynopola.
9,u0 wieczór poeiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9.10 ,  „ „ „ „ Podgórza-Płaszow*

Podwsłoczysk; połączenia* we Lwowie do Burdnjeni, Bukaresztu* Konstan-
i, Stryja, Ławooznego, Munkacz* i Bnlapesstu; w Krasnem do Br iów i 
’ owa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Frakowa
11.05 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszow*

Tarnopola; połączenia: w Bierzanowie do Wieliuzki w r»raowie do Stróż,
<lo Jasła, do Nowego Sąeza, a od 1 m«ja i> 30 września do Orłowa, Ko- 
i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzesia i ’ < 9« Rozwadów 

*  erunku kn Przeworsku; w Rzeszowie do Jasia, a stąd do Nowego Zagórza, 
owa i Stryja; w Przeworsku do Tarnowrzega; w r‘rzemvś!u do Ohyrowa, 
ago Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Ozer- 
ec. do Stryja i Ławocznego, Janowa, do R w  Ruski i Bełżca; w Krasnem 

{rodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyczyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
11.54 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płassowa
18.00 „ „ „ „ „ „ -przystanku

owego Sąoza; praea Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; poiąszenia: w Ska- 
i - do II y< rów; w Suchej do Żywea I Zwardonia; w Cna iwoe do Zakopanego, 

? o , ym Sączu do Orłowa, Koazye i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
;f 'ją woa* wprost

Przyjazd do Krakowa i d* Podgórza:
4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorza-Płassowa 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krasowa

Z Pndwołoezyok; połączenia: w Podw-łoczyokaeh od Odessy i Kijowa; w Borkach 
wielkich od Grzynsałowa; r  Tarnopolu z Kopyozymoe; w Krasnrn od Bredó^ ; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 azerwca od Skolego, od 15 
czerwca do 30 września TncUi, Bełżca, Rawy Buskiaj: w Przemyślu od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja. Chyrowa, Nowego Za­
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Urłowa.

5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystaukn 
5.52 „ n „ 48 „ Płaszowa
6.07 n „ „ „ ,  Krakowa

z linii tranoweroalnoj p rw  Snchę, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórza od Stanieławf >• i Stryja, Chyrowa, Przemyśla prze* Chy- 
rów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Sączn od Budapesztu, E< szye, 
Orłowa,

6A1 rano pociąg pospieszny Nr. S do Podgórza-Pisszowa 
6-50 „ n B „ „ Krakowa

z uk !■; połąo£jn_a: w Ickanach w śród; i ciediieU przez Konstancyę z Kon­
stantynopola, (okrętem dc Konstancyi), codzied od Bukaresztu; we Lwowie _nd 
Bndapesztn, Munkacza. 
górza, Chyrowa.

Ławocznego, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za-

7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 dc Podgórsa-Płaszowa 
7.30 „ „ „ t Krakowa

z Włeflozki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 8212 do Krakowa

z Ktemyrzowa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1083 do Poógóm-przj Stanku 
7.53 „ „ „ „ „ ,  ,  -Płaszowa
8.10 „ „ 32 n Krakowa

Oiwięcimz; połączenia: w Oświęcimie od 'Wiedpił i Wrocławia, 
ch od

Z
kowicac] Saehej, Wadowie; w Kalwaryi od Wadowic.

Spyt-

8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórsa-Płaszowa
8.45 n „ .  „ « Krakowa

Z Pedwełoozytk; połączenia: w Podwołoczyaktch od Jiensy i Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Krasem od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Buharesstn. Bn:dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż.

10.28 rano pociąg mioss. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.35 „ „ r ,  ,  -Płasziw*

z Oswlęolma* połączeniu: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzn-Płaszowie do Krakowa i Lwowt

10.57 przed poł. pociąg mięsa. Nr 462 do Podgórzu-Płaszowa
11.10 B „ „ „ Krakowa

z Wieliczki; połączenia w Podgórzu - Płaszowie od Oświęcima, Wiednia i 
Wrocławia.

1005 po poł. poc” g osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
Kooiryrzsr I Mągiły.JL*ooTągr̂ .jo:1.18 po poł. poc&Q^ Róbowy Nr. 14 do Podgórna-Płazzew#

1.30 „ „ n B Krakowa
z Tarnopola: połączenie: w Przemyślu cd Budapeszbu, Koszyc, MezS-Laboraz; 
Now. Zagórza, Ohyrowa, »  Jarosławiu od Sokala, łatwy ruskiej; w Bzesao- 
wie cti Jasła, w Dębicy od Prwworsks. prsez Boswadó??, od Nadorzezis, w Tar­
nowie od Orłowa, Ni wego Sącza, Jasła i Stróż.

1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 8 do Krakowa
ze Lwowa; połą.zetiia: we Lwowie od Odessy, Kijo* t od Brodów i Krasne-

fo, od Bnrdnjeni, Budapesztu, Muukaoza, Ławoaanego, Stryja, Bawy Buskiej, 
snów*; w Przemyślu od ‘Jhyrcw*; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-nraystanku 
152 „ „ „ „ -Płasacwa
2.04 ,  „ 4S ,  Krakowa

z Zakopanego I RJskl; kursuje o i 25 ezerwea do włąssnie 15 września.
4.17 po poł. pociąg oso! owy Nr. 1011 do Pod góra-prryrtanku
4.25 „ a ,  „ , r , -Płaszowa
4.40 „ „ „ B B 42 ,, Krakowa

z iiolł iran8wefialnoj; przez Suehs Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w Norym Zagórzu od Husiatyna, a*;anisławewa, Stryja, Ohyrowa, Przertygli 
przez Chyiów; w Zagórz-naJi z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Ohafaówoa 
od Ztkcpenego; w Suchej od Zwardonia, w K*Jw?ry> od Bilska, Wadowie

6.12 wiecaói pociąg jsobowy Nr. 14 do Podgóru-Płaszow* ;
~ r»io ’

. . . .
snem od Brodów; w« Lt «wie od Stanifiłowowa, Budapeszta, Munkacza, Ła-

8.25 „ „ fj a j, n Kratowa
Z PodwiłSKTyzk; pcłącieu'* w Podwcłoo*yf>«)h od Odessy i Kijowa; w Krz-

wccrnego. Stryja, Rawy Buskiej. Janowa; w Przemyślu od Nowego Zagórz* 
i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od lew ego Sąeza, 
Stróa, od Nowego Zagórza, Jasła prser Stróże, od J lipę* do 15 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki.

7.10 wieciór pociąg otok owy Nr. 6219 do Krakowa 
z Koomyrzowa.

8.54 wieeaór pociąg esob. Nr. 1035 do Podgórza-urzystouku 
8.00 „ „ „ B Płaszowa
9,12 „ „ „ 34 t Krakowa

z Ośwlęolma: połącz.; w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławie; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii.

9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 „ „ „ „ ,  „ K niow a

z Podwsłoozysk; połączeni*: w Podwołoezyskach od _ 0  lessy i Kijowa 
Ikich odBorkach wielkich od Grzymałów*; w Tarnopola od Kopyczyniec; w Kra- 

enem od Brodów; we Lwowie od IekaL., Ławocznego, Stryja, Janowa ; 
w F ' “ nyślu cu Chyrowa; w Jarosrawiu od 3ok*la. Rawy Buski oj, Bełżca ; 
w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Baeseowia od Jasła; w Dębiey od Prze­
worska p.TOz Rozwadów, od Nadbrzesia i Tarnobrzega; w Taraowio od Bu­
dapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sąeca, Stróż, od Chyrowa, No­
wego Zagórza, Jasła przez Stróżo

10.35 rauo pociąg osobowy Nr. 24 do Podgórsa-Płaszowa 
10-45 „ „ ,  B „ ,  Krakowa

z Rzo8Zi«a; połączenia: w Rzeszowie od .'a,łt ;  w D|hioy od Rozwadowa, 
Nadhrse&ia i Tarnobrzega; w Tarnowie id Orłowa,
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wiełiaski.

9wego Sassa. Stróż,

10.41 w nooy pociąg osobowy Nr. 1021 de Podgórza-prayaSanku 
10.*r. „ B » .  » » » -Płassowa
11.10 .  .  * „ M .  Krakowa

z Nowego Sąeza pnea Saokft Skawiną, Podgóna-Płaseów; ] 
wyw Sączu od Budapeaztn, Koswe, Orłewa; w Czabów ue 
w Kalwaryi od Bielska i waiowio.

połączonw : w No- 
od Zakopanego;

wLeliwa“
PEKSYMUT B «m j T fflIE W IH IW U

w  Z a k o p a n e m
ulica Chałubińskiego 25

poleca p o k o j e  z otrzymaniem na dni
tygodnie i sezony. Otwarty z dniem 15 

czerwca. 2354 2 6
8^~Ceny umiarkowane.
Wsźtit dla Paś! sy do wyrabia­
nia i farbowania, peruk: datu-ikie i męskie 
po przystęp, cena eh oraz nowe warkoezo 
od 2 żłr. wyiej. Policam się łaskawym 
względom A. CZAICKI fryzyer, nlioa 
Floryańska L. 53, parter. 1754 0 12

U R Y A D Z 1
g ó r s k a  mrjowa, eo d?u»j świeża, pa­

czka 5 kilowa 4 K. 56 h.

S Z P A R A G I
świeże, paczka 5 kilowa 4 K. 80 hal. 
w y b ie r a n e ,  dnże 1 K. 60 h. tilo 
Dwór Łapszyn Brzeżauy 2040 2 15

S U C H A .
P. T. przejeżdżający en przez Saehf 

i Turystom, zwiedzającym podkarpaeie 
pole*.a się

ii mm
Cl e n r y k a  S n l l m a n n a

tuż naprzeciw stacyi kolejowej. 
K u c h n ia  domowa, zdrowa, smaczna, 
wszelkie n a p o je  i p o k ó j  gościnny, 
wszystko po b a r d z o  przystępnych 

cenach.
2346 H enryk Bullmaniu,
3brscy oisjns i ro d za jo w i

po cenach bardzo nizkich.
WłaesT w ^ r ń b  r » m  wszolkiogo
fodsaiń, najstarsza firma w tym zawo
Ino aa miejsen, rok założenia 186*

E , L E 1C K T A  w  Kr^kow io
óUe Pljtrska przy branio Floryai«klo5
____________ 1767 138 ó

Boczny zarobek.
LCv k o r o n  m b  l i ę e z n l e  mogą 
tarobió osoby każdego lUnn r bez 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać podr 
,A> B . GS'1 da- Aaneoooo Boreac 
des rM erk u ru Stuttgart Borustrassz. 

1124 3  ̂ 32

E k s tra k t orzectiowjf
\ io  fartiawaaia siwycii kM k
I  wyaalazku JULIANA JÓZEFOWICZA ;

peiTtunera.
Jesttc najlepsza roślinna farba, któ­
rą m.zuL w przeciągr 10 mmnt 
uiarbować posiwiałe włosy nL kolor 
ozaray, bruatoy, szrry I blond. 

We Lu>oteie n p .V Beacocka ulica 
Hetmańska L. 4. n Ig. Jahla, Hotel1 
i 'uropejski i u p. Piotri Mikolascha 
i Sp.; to KrnkooU  n Raima i Spółki. 
Rynek gł. linia 1 —B, J. Hdhaka 

m i Spółki drognerja ulica Snewska, j 
§  Fr. Zopotha drogaeijaul. Sienn-12 
g  i B. Wiskidy, plae Majj ieki. Ce»a 
“  uakouu k o r .  3 ,  flakoniki p-óbno { 

I  kor. 580 gr.— Przesyłka i główny 
skład: v w Warszawie, ul, Nowa Se- 

oatorska 2. 2429 5 0

Potrzebuję
kobiety lub dziewczyny, do &przea» 
vania pieczywa w niedzielę i święta 
w godzinach popołudniowych od 2-iej 
do 8-mej kaucya od 10 do 20 koron 
Bliższa wiadomość w piekarni Stani­
sława Długoszowskiego Półwsie Zwie­

rzyniec 1. 89. 2351 3 8

Zakład sprzedaży
ma do sprzedania:

Sukuia turecka, klatka z fontanną i na 
rybki, biuro dnże machoń. (antyk) 3e- 
kretarz bogato inkrnst., z broniami, 
Biurko ozarae inkrnst., z bronzami, 
zegar saafkowy stijąsy, garnitur ma- 
ahon.j sk:adający się z 6 krzeseł 2 fo­
teli i kauapy, stoliki machoń. stare 
i nowsze z brouzami, szafa orzec, owa, 
wspaniale rzeźbiona, łóżko machon. 
stoliki japońskie z bron*, antyk., bi- 
olioteka autyczua otwarta rzeźbiona, 
kredens duży mat. zegary antyczne,, 
orae ra -ry  zwyklejsze jakoto: Szafy, 
stoły, stołki, kanapy, garnitury tanie, 

otomany i inne różne rzeczy.
L e o p o l d y n a  M a c h o w s k a .  

Kraków, ulica Szewska Nr. 5 1 piętrz.
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n a t a o 1 iatolletłel 
D ra W ła o y s ł. Makowskiego

Kraków, 6, iw. Ja »  (Hatal Suki) 
wyuła świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

Modlitewnik katolicki
zbiór moatłTw najpotrzebniejszych

p m w M  •tyu tn tł ebdarzesyeli aeb- 
ra l.u łe *y łk * .S .B .(s tr . ->w 88-ee).

fu'un a km ts, z-tuciermjęc* n+jte&M- 
Oąpse moHitroy, druJeoremnm bardso 
Mtmrtmie r* nmjpipcniejteym teditUe 
m ętiĘdtę riAoteą n* ln iilt) stronnicy, 
druhnami mle wyrałnami, ho zupełnie 
nmotmi eteeionJcami te formmeie mmiym, 
tom  tuje bu  oprawy 3 kor., w oprawie 
jiadlrifi) a pł6m» angielskiego, brsegi 
łą .-1*  • 1 ker. 60 gr. w opr. miękkiej 
saąjlepMago soagrynu gładkiego, brat 
f t  nom ie okrągłe 5 k. 60 gr., w j -  
&ełke . prawie, brzegi niebieskie i  li- 
a y rm i ałseonemi 6 w takiej opra­
wia, brarg* ałoeone z paskiem kóraa- 
a p  aamiawt klamerki 6 k. 80 g. i w roz­
m aity* dn iu sjuh oprawach. 1766 

T a u e  wyszedł: Najtańszy l i  r e  
w t i a l k  p «  K r a k o w ie . — Cena 
JM h-Jerry.

U  e  s  e  ń
a ukończoną U l klasą gimn., posankuje 
lekeyi na eaas rakacy ,/ mifjstu lub 
u  wsi — Łaskaw) zgłoszenia pod: 
,1 ekeye®  do Administracji „Głosu 

Narodu". 8364 1 3

Zaproszenie
m l H-gie zwyczaju ególne zgromadzle- 
Je esłonków Towarzystwa dostawców
Vw*U dla e. i k. armii i c. k. obrony 
ligowej; Stowarzyszenia zarejestrowa- 
ega z nieograniczoną poręką, w Kra­

kowie.
Wijżc-ya TowarrTstwa aaprasza ni- 
k jsn n  p. p. Członków ni Il-e  zwy-. 
._,ne ogólne zgromadzenie, które odbę- 
me «ę  w lokalu Towarzystwa w Kra- 
*wf« przy ulicy Czarnowiejskiąj 1. 87 
k M n 29 czerwca I g04 r. o godzi 
ie 4 popołudniu z następującym po­

rządkiem obrad:
. Zagajenie przez p. Dyrektora refe­

renda.
Wybór przewodnicko- igo. 
Sprawozdanie p. Sekretarza Dyrekcyi. 
Sprawozdanie Komisji Kontrolującej. 
Zatwierdzenie zamknięć racSanków 

aa rok 1803.
Rozdziały zysków łnb sti.t.
F-Łł. ł Abeciutcrium dli r»y

rekeyi.
Wnioski członków. 8369
Kranów, dnia 20 czerwca 1904. 

Dzrektor re.erent.
Józef Dobrzański.

N i s z a  największa troska?
tę dla każdego pożyteczną i zajmu­
jącą broszurę ądajeie darmo i opła- 
jfe  przez E. Ssietaozka Mttnshen II 

BricJfcc t 106. 8191 21 S8

Mleczarnia Tęgoborzy
ca1 i  loeo, wysefa codziennie świeże 
n ..  # rowe, 6 kg. brutto pobranie 
I) kor.’ płatnie do każdej miejscowo- 
a, również wysyła masło kuchenne 
' większych ilościach. 8866 1 8

„ N A D Z IE JA *
Jfl. wysłany dn. 17 b. m. Cey otrzy- 
,ano f - TJpr. ira się o bezzwłoczną 
Ipowieut pod wiadomym adres*. Z . 

2368 1 1

KOSZE POOR0 ZNE
walizki i meble ogrodowe

w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  b a r d z o  t a n i o
P O L E C A  8890 8 0

BAZAR KRAJOWY
w  K rako w ie , głó w n y Rynek

róg u u e y  B r o e k ie j , wprost odwachu.

„C u n a rd  L in e “
Linia

AMERYKA.
8034 1 0

Następujące okręty
w y c h o d z ą

z Fiume do New-Yorku:
„S ŁA W O N IA * dnia 28 czerwca b. r.
„P A N N O N IA *
„U L T O N IA *

PP

PP

12 lipca 
26 lipca

Bliższych informacji udziela p o  p o l s k u  j 

król. węg. uprzywiliowane ,hiuro

„Mmtj«jyiro4si“
B u d a p e s z t ,  Yigadó ter 1.

na 4°io-owe

Kredyta osobiste

Wolne posady.
Wyka:. wolnych posad podaje posady 

do obsaasenit zaraz ,  mianowicie: 
Pisarza euazmlczzegs, pensya 700 kor. 
rocznie bez iriktu, Piaty : mince] z 
dobremi świtaectwami, jgroduka ka­
walera, Zarząjuy do w.ęłssego przeń 
riębiorstwa z płaci. 2600 kuron rocanie, 
wymagana kaucja 6000 koi,, Płatnlczagi 
do hotelu a kaucją 1000 kur., Kaad. 
która do omnibuau i  kaucyą 400 kor. 
Oprócz tych posad zawiera najnowszy 
w y k u  przeszło 70 różnych posad 
i lajęć. , I n fo r m a to r 1 Kraków, ul. 
Szpitalna Ł. 34. 8866 1 8

( S ł o n i n ę ,  ( S m a l e c
oraz wszelkie 8876 3 10

T o w a r y  b e r a s e n n e
poleca najtaniej Kółkam Rtlslczem

handel JaKÓba Piekły w Podgórzu.

NIEMKA
władająca również językiem polskim, 
mog~ca udzielać lekcy_ lortepianr - 
B k a k u je  le k c y  i  za sarou nem wy- 
nagrodaeniem Łaskawe Zgłoszenia do 

A iministracyi „Głosu Narodu'. 
8367 1 0

L E K C Y !
w domu »r. 'stayz poazukąj < on 
ezas wakacyj słuohaca filozofii posu r a­
jący wielką rutynę. Za pomyślny wy­
nik przyjmuję nupełną odpowiedzial­
ność. Ł . i! i  . -e Lgcosienii pod adre* 
„Nauczyciel", poa rest. KraLós. i 
okazaniem 1 witr inser. 48*6 8 1.

M i e s z k a n i e  l e t n i e
u . sezon letni lnb na cały rok, z og.o- 
dem do spaceru, blisko lasu, pół go- 
dsiny szosą od Krakowa, do wynajęcia. 
Wiadomość Wo'8ka 6 sklep. 8340 4 6-

Z dniem 28-ge Maja otwarto Sezon letrsi!

SWOSZOWICE"!
Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w d d  s i a r c z a n ; e l i r  *
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowegu, 5 kilometrów od Krakowa, ataęia 
kolei, poczta i telegr. w miejsca, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. { 
Znane w Polsce ud XV. wieże Swoszowiekir wody siarozane, przewyższają swą 
•Hę I ak-tniZfiSóeJę inne tego rodzaju wudy krajowe i zagranicone; leczą: 
przewlekły gttśolea stawowy, mięśniowy, jako też daę (poua^rę), ahoroby serca '( 
na podstawie reumatycznej, b m a .b ó le  » r '  ? ..nie isebias, poraien li tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, cfaaroby ik óra t 
połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruła ( 

rtęolę i ołowiem, obrażenia kaśel, różne ahoiuby nerwowo. (
Połączenie omnibusem z Krakowa i  BynLr i koleją 80 razy dziennie. 

Mieszkania w kwietniu, maju, wrzeb. iu i październiku o połowę tańsze. < 
Ceny umiarkowani . — Bliższe szczegóły udziela W l . K w ie e lA s k l !

w Swoszowicach. 21E3 9 0

M. Jakubowski w Krakowie
poleca M a g a z y n y  w ł a s n e ,  b o g a t o  z a o p a t r z o n e ’ 

w Krakowie, Sukiennice 26 127, we Lwowie, pi. Maryack: 10.
Sprzedaje po cenach najniższych: Wyrtby z aawegi srebra, srebrzane, czyi;, | 
z tak zwauegc ebfósklege srebra, z branżo I ze srebra prawdziwego 13 próby, 

ze złft* dla użytku kościelnego i domowego.
N A C Z Y N I A  i  Z A S T A W Y  S T O Ł O W E .

Osoby żądająee u 1 g w wypl itach zechcę zgłaszać sir do kantoru przy 
nlicy Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 9873 3 6

Z Watykanu.
Prefektura pałaców 

Jego Świątobf. Papieża. Rzym, dnia 4 sierpnia 1903.

Roczne) dostawy
dworskiego mleka

c h o ć b y  z  d a l s z y c h  o k o l i c  we wszelkiej 
ilości —  poszukuje

Mleczarnia Dóbr Łuezanowice
Kraków, ul. Karmelicka Z. 1 . 2349 2 4

C e n y  p ł a c i  n a j w y ż s z e !

pożyczki amortyzacyjne >,olecMnJ'= —-  — = —Ł— przez pier­
wszorzędne insfytucye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicam; aż do 3/4 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce 

od 15 do 65 lat.
dla duchownych, 

oficerów, urzędni- 
prywatnych, kupców, 
poręczeniem lnb bez

ków rządowych i 
przemysłowców, z 
na 1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

p e w n i e  i  d y s k r e t n i e .  
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
a t e l i e r  Ł ą ) o s  ć s  ' f  & r s a i

Bankcommiuion 
Budapewt, V I., D & rid-atcza 15.

(Firma protokołowana).
2139 26 78 (O markę na odpowiedź uprassa się).

„Z  prawdziwą radością dowiaduję się, ie idąc 
za moją radą, posłałeś Fan Świętemu Collegium i kar­
dynałowi Kamerlingow', Oreglia di S. Ste/ano podczas 
trwania Conclawe preparaty Sanatogen firmy Bauer 
& Cie. z Berlina. Z  większą jeszcze przyjemnością, 
przyjąłem do wiadomości, ie te preparaty Sanatogenu 
były bardzo chętnie używane przez wszystkie Ich Emi- 
nencye, jak również z przyjemnością przez św. pamięci 
Jego Świątobliwość zmarłego Papieża Leona X ill.

Sanatogen zasługuje według mego przekonania na 
to uznanie, gdyż z rezultatów moich doświadczeń i ob- 
serwacyj poświadczyć mogę, że preparat ten nie po­
trzebuje się obatriać kadnej konkurenci/i ze 
strony innych dotąd znanych środków wzma­
cniających.

Z wysokiem poważaniem 
Podp. Profesor Comm. Giuseppe Lapponi.

Do tege sądu o wzmaeniąjącym nerwy środku

„Sanatogen"
ze strony lekarza przybocznego Jego Świątobl. Papieża 
przyłączają się świetne uznania od przeszło 1700 profesorów 
i lekarzy, którzy Sanatog«u z as to so wywali wielokrotnie tak 
n dorosłych jakoteż i u dzieci z nadspodziewanie dobrym 

i szybkim skutkiem 1608 8 7
jako caiatni środek 
do wzmocnienia osłabionego ciała, 
przeczulonych i osłabionych nerwów.

Brcsauiy i bliższych wyjaśnień udiieia bezjw-tnij BAUER h  OIE.. 
Sanatogenwerhe, Berlin -‘ W. 48. — Główny zastępca C. Brudy,' 

Wien I., Fleisihmurkt 1.

Wydawca: Dr. Antoni Beaupró, Redaktor odpowiedzialny; Dr. Antoni Beaupró, 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W  dmkan i W- Korneckiego w Krakowi;


